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Rocznica urodzin syna Wieszcza.
Z czci i miłości, jaką naród polski otacza 

pamięć Adama Mickiewicza, spływa poważna jej 
cząstka na pierworodnego syna wieszcza, Włady-

R o czn ica  u ro d z in  s y n a  W ie s z c z a : Władysław Mickiewicz.

sława, który sam życiem swem i czynami na miłość 
społeczeństwa całego zasłużył. Dzisiaj, w siedm- 
dziesiątą rocznicę urodzin jego, polonia paryska 
złożyła ma hołd w adresie zbiorowym, ze wszyst­
kich zaś stron ojczyzny popłynęły życzenia i wy­
razy uznania dla męża, który od pięćdziesięciu lat 
pracuje niestrudzenie na obcej ziemi dla własnego 
narodu.

W młodzieńczym wieku wprowadzony w życie 
publiczne przez Ojca, z drogi tej nigdy nie zstą­
pił, zyskując za patryotyczną działalność co raz 
żywszą, powszechną wdzięczność. W dwudziestym

roku życia brał już żywy udział w pracach spo­
łecznych, w latach zaś ostatniego powstania stał 
się jednym z najwybitniejszych pracowników emi­
gracyjnych. Odziedziczywszy po ojcu wielkie imię, 
znany ogólnie z gorącego patryotyzmu i chęci czy­

nu, wszedł w stosunki z wybitnymi 
działaczami innych narodów, jak z 
Garibaldim, hr. Telekim, gen. Kla­
pką, i ci niejednokrotnie porozumie­
wali się z nim w sprawach Polski. 
W roku 1863 brał wybitny udział 
w wyprawie na Żmudź.

Jednocześnie rozwinął Jubilat, 
przebywając stale we Francyi, żywą 
działalność literacką i przyswoił ję­
zykowi francuskiemu wiele arcydzieł 
literatury polskiej, między innemi 
mnóstwo nieznanych poprzednio prac 
Ojca. Ponadto ogłosił sporą ilość 
własnych prac publicystycznych o 
ówczesnych sprawach Polski. Zara­
zem zajmował się księgarstwem wy- 
dawniczem, redagując w Paryżu „Bi­
bliotekę ludowąu. Największą jednak 
zasługą Władysława Mickiewicza jest 
jego pełna pietyzmu praca nad hi- 
storyą twórczości ojca, a owocem tej 
pracy były dwie monografie, jedna 

. po francusku: „ A d a m  M i c k i e w i c z ,  s a  
v i e  e t  s o n  o e u v r e u  a druga polska 
w czterech tomach: „Żywot Adama 
Mickiewicza1*. Jego zasługą jest też 
istniejące przy Bibliotece polskiej 
w Paryżu, „Muzeum Adama Mickie­
wicza1*. Urządzone z niezwykłą sta­
rannością, składa się przeważnie z 
jego własnych darów, pamiątek po 
ojcu, które gromadził skrzętnie przez 
całe życie.

W uroczystym dniu urodzin sę­
dziwego Jubilata zasyłają mu rodacy 
całego świata życzenia długich je­
szcze lat pracy dla dobra Narodu.

był dr. Bolesław Gepner, znany okulista i naczel­
ny lekarz instytutu oftalmicznego. Z powodu ro­
cznicy rozpoczętej przed pół wiekiem pracy, wybili 
koledzy i uczniowie Jubilata na jego cześć medal 
pamiątkowy i wręczyli mu go wśród serdecznej owa­
cyi. Na uroczystość tę stawił się cały świat lekar­
ski Warszawy, z dr. Kramsztykiem na czele. Dr. 
Kramsztyk przemówił imieniem obecnych do Jubi­
lata, oddając hołd zasługom jego obywatelskim 
i naukowym, oraz życząc długich jeszcze lat pracy

Wiadomą powszechnie jest rzeczą i stwierdzo­
ną datami statystycznemi, iż zawód lekarski nale­
ży do najbardziej wyczerpujących, że ci, którzy 
tej ciężkiej służbie dla dobra społeczeństwa się 
poświęcają, w krótkim przeciągu czasu siły swe 
i własne zdrowie niszczą. To też niesłychanie 
rzadkim jest w zawodzie lekarskim jubileusz pracy 
pięć dziesięcioletniej.

Kzadką taką, niezwykłą uroczystość święcił 
niedawno świat lekarski w Warszawie. Jubilatem

^ P ię ć d z ie s ię c io le c ie p ra c y  le k a r s k ie j :  Dr. Bolesław Gepner.

z równą energią i pożytkiem dla tych, którzy rady 
jego i pomocy szukać będą.

Z okazyi rzadkiego tego jubileuszu zamieszcza­
my dziś portret dr. Gepnera.

   . L  ■

Zmiany w zarządzie teatrów warszawskich,
W światku teatralnym warszawskim znowu po­

ruszenie. Wywołała je wiadomość, od dawna z u 
pragnieniem oczekiwana, iż dwaj kierownicy scen 
tamtejszych, prezes Herszelman i wiceprezes Ka- 
raffa ustępują ze swych stanowisk i przechodzą
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w  stan  zasłużonego spoczynku. W iadom ość ta  u- 
c ieszy la  n iety lk o  personal teatrów , ale i  szerokie 
k ola  publiczności w arszaw skiej. R ządy bowiem  
tych  dwóch „artystycznych" k ierow ników  tamtej 
szych  scen  dały się  dobrze w e znaki i artystom  
i publiczności. Przedew szystk iem  zaś spowodow ały  
gruntow ny upadek teatrów .

O czasach  rządów spółki H erszelm an-K araffa, 
krążą w  W arszaw ie n ieprzeliczone dykteryjk i i  a- 
negdotk i, które b yłyby nadzw yczaj w esołe, gdyby  
nie,^były°sm ntne i  gdyby  ich następ stwem  n ie był

nowy kierownik teatrów nosi się z zamiarami 
wielkiej doniosłości, mogącymi rozwój tych teatrów 
pchnąć szybko naprzód. Między innemi ma być 
zniesioną posada wiceprezesa, przez co osięgnie 
się oszczędność 5000 rubli rocznie. Jeszcze donio­
ślejsze mają być zmiany w kierownictwie artysty- 
cznem, oraz w składzie trupy dramatycznej. Szcze­
góły jednak, tych zmian dotyczące, są na razie 
tajemnicą. Także spodziewają się powszechnie o- 

^żywienia ^rozszerzenia repertuaru. Dotychczasowi 
kierownicy." forytowali przedewszystkiem balet i te

Z m ia n y  w  z a rz ą d z ie  te a t r ó w .w a r s z a w s k ic h :  Konstanty 
Romanciwicz Herszelman, b prezes warszawskich teatrów 

rządowych.

fa ta ln y  stan  teatrów  w arszaw skich. Spodziew ać się  
też  należy, że następca dotychczasow ych rządców  
zajm ie s ię  szczerzej sprawam i teatralnem i i przy  
pomocy znaw ców  literatury dram atycznej podnie- 
się  poziom sztuki.

Z m ia n y  w  z a rz ą d z ie  te a t r ó w  w a r s z a w s k ic h :  Julian 
Andrejew Małyszew nowy prezes teatrów warszawskich.

N astęp cą  tym  został b. urzędnik do szczególnych  
poruczeó przy generał-gubernatorze warszaw skim , 
M ałyszew , człow iek  młody, pełen  energii, w ładają­
cy  dobrze językiem  polskim, a nadto m ajętny i fi­
nansow o n iezależny.

W ed le wiadomości, nadchodzących z W arszaw y,

Z m ian y  w  z a rz ą d z ie  te a t r ó w  w a r s z a w s k ic h : Stanisław 
Corbouth Karatfa, b. sekretarz warszawskich teatrów rządowych-

sztuki, w których balet występuje. Działo się to 
oczywiście z wielką szkodą poważnej literatury 
dramatycznej.

Energia nowego kierownika, z jaką wziął się 
do zmiany stosunków za kulisami warszawskiemi, 
daje rękojmię lepszej przyszłości.



Dr. Franciszek Luksch. Kancelista ćp. Longin Lipecki. Asystet śp. Alojzy Arnost Laborant Bazyli Marko.

W ypadek taki, w skutek  którego k ilk a  osób u- 
traciło  już życie, a reszta  w alczy  ze śm iercią, w y­
darzył się  w  tych  duiach w  Czerniowcach w  tam ­
tejszym  państw owym  zakładzie badania środków  
spożyw czych.

Dr. F ran ciszek  L uksch , lekarz szp ita la  czer- 
niow ieckiego, zajm ował się  od dłuższego czasu ba­
daniem  bakcylów  nosacizny, k tóre w yw ołują śm ier­
te ln ą  chorobę tak  u zw ierząt, przew ażnie u koni, 
jak  i  u ludzi.

D o doświadczeń naukow ych tego rodzaju m iał 
dr. L u ksch  w  szpitalu  krajowym  osobne laborato- 
ryum, w  którem  jednak z powodu w adliw ości dzia-

tka  z bakcylam i pękła, rozpryskując się  po podło­
dze w  drobne kaw ałki. Dr. Luksch, m niem ając, że  
zarazki są  już zabite, n ie przedsięw ziął natych ­
m iast środków d ezyn fek cyjnych , i  to okazało się  
zabójczem  w  skutkach. Dr. L uksch  u leg ł bowiem  
in fekcyi, jak  i k ilk u  jego pom ocników, którzy  
zbierali potem resztk i szkła. Po w ystąpieniu  obja­
wów  choroby, zastosow ano w szelk ie  zab iegi leczn i­
cze, ok azały  s ię  one jednak  darem nymi. A systen t  
zakładu A lojzy  A rnost, m orawianin, żonaty za­
ledw ie od roku i k an celista  L on gin  L ipeck i, zm arli 
tegoż dnia. Laborant zakładu, B azy li Marko, leży  
w  agonii, sam zaś dr. L u ksch  poddał się  n atych ­

m iast po w ystąpieniu  
na jaw  owrzodzeń w y­

palen iu  zakażonego  
m iejsca. Zdaw ało się  
w ięc na razie, że ż y ­
cie jego  zosta ło  ura­
tow ane, n ieste ty  jednak  
okazały się  ponowne 
objaw y zakażenia, s il­
n iejsze  n iż poprzednie. 
W skutek  tego  przew ie­
ziono chorego w  spe- 
cyalnym , izolow anym  

w agonie do W iednia  
celem  system atycznego  
leczen ia .

Dr. L uksch , św ia  
dom całego ogromu  
sw ej w in y , napisał 

sam d on iesien ie karne  
przeciw  sobie do pro- 

kuratoryi państw a. 
Sprawa w ięc  ca ła  b ę ­

dzie rozpatryw ana  
przez sąd, który stw ier­
dzi stopień p rzestę­
pstw a w in ow ajcy  w y ­
padku.

W  ostatn ich  chw i­
lach  n asun ęły  s ię  po­

dejrzenia, iż  zarazki 
n ie b y ły  bakcylam i 

n osacizny, lecz  daleko  
straszn iejszej choroby, 
a  m ianow icie dżumy. 
Choroba nosacizny  bo­
w iem  przedstaw ia zu ­
pełn ie in ny  przebieg, 
n iż m ożna to było  
obserw ow ać u zmar­
łych, przytem  n ie po­
woduje ona tak  rapto­
w nej śm ierci, lecz  cią­
gn ie  się  przez k ilk a  

dni.

Za objaw  tego może posłużyć błędne dawniej 
pojm owanie isto ty  honoru, które nakazyw ało ludziom  
chronienia go z bronią w  ręku w  tak zw anych  
pojedynkach. W  ostatn ich  czasach  obudził się  
i przeciw  tem u prąd, który chce zastąp ić fa ł­
szyw e m niem anie słusznem  poczuciem  spraw iedli­
w ości i istotnej ochrony jednostk i przed zn iew agą  
ze strony drugiego.

T ę potrzebę zan iech ania  pojedynku odczuwa­
ją  już w szystk ie  narody, k tóre w  łon ie swojem  po­
tw orzyły  szeregi tow arzystw , zw alczających  tę prze­
starzały  zabobon, protegow aną przez 'Wojsko­
wych.

Przed k ilk u  dniam i odbył się  w  B udapeszcie  
m iędzynarodow y kongres antipojedynkow y, na  
którym  nastąpiło jakb y zrzeszenie usiłow ań po­
szczególn ych  tow arzystw . W  kongresie tym  w zię ły  
udział n ajw ybitn iejsze jednostk i w szystk ich  spo­
łeczeństw .

Z aznaczyć tu n ależy  że i u nas ruch an ti­
pojedynkow y znalazł w ielu  zw olenników .

Fot. M. Munz, Lwów.
Morderca namiestnika Potockiego przed sądem: Gmach sądu krajowego karnego we 

Lwowie, gdzie rozprawa przeciw Siczyńskiemu się toczyła.
Morderca namiestnika P o to c k ie g o  przed sądem 

Dr. Teoiil Okuniewski, jeden z obrońców Siczyńskiego.

Ofiary nauki.
B adania naukow e, uw ażane zazw yczaj za za ję ­

cie najsp okojn iejsze i najbezpieczniejsze, w yw ołu ­
ją  n ieraz tragiczn e w ypadki, tem straszniejsze, iż  
zdarzają się  one zupełnie n iespodziew anie a doty­
k a ją  ludzi pracujących  dla dobra nauki.

łan ia  m aszyny centryfu galnej, n ie m ógł tych  ba­
dań przeprowadzić, przeniósł s ię  tedy do in sty tu ­
tu u n iw ersyteckiego, a le  i  tam  funkcyonow anie  
aparatu n ie  było zupełnie prawidłowem . U dał się  
w ięc do zakładu badań środków  spożyw czych, 
gdzie zaszedł w łaśn ie straszn y  w ypadek.

Z powodu zb yt silnego obrotu m aszyny, eprówe-

Ofiary nauki.
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Przeciw pojedynkom.
(Do illustracyi na str. 9.)

P rzyszli h istorycy  za znam ienny rys epoki, 
którą obecnie przeżyw am y, będą m ogli podać po­
tężny rozrost idei etycznych , wzm ożone poczucie 
spraw iedliw ości.
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POWIEŚĆ.

Napisał Czesław Radomski.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

3 fCięK dalsł)).

— U ciekasz, podły! — k rzyknął Karol. P od ły !., 
podły!

W yraz „podły" rozniecił gn iew  w  serćn Z y­
gm unta, zaw sze jednak szlach etny  i  panujący nad  
oburzeniem, stanął u stóp tarasu  w  pozycyi obron­
nej i oczekując na natarcie przeciwnika, zapytał 
go z rycersk ą godnością:

—  Czyś pan gotów?
—  Już!... dalej!
T eraz w alka, n a  nowo rozpoczęta, sta ła  się  

straszną. Szpady aż po gardy zw ierały  się  i  w ią­
zały. n ie rozłączając się  z sobą niem al ani n a  mo­
ment, chociaż raz w zn osiły  s ię  w  górę, to w  dół 
opadały. W alczący  dotykali s ię  n iek ied y  prawie 
zdyszanem i i dyszącem i piersiam i. Poczem  odska­
k iw ali, aby zaraz n astępn ie uderzyć n a  sieb ie  
z w ściek łym  impetem. A  jednak  dotąd żaden z nich  
n ie  odniósł nowej rany.

Zofia oprzytom niała n iespodzianie. C zołgając  
się  po stopniach, zsunęła  się  na żwir, pokryw ają­
cy  — m iędzy dwoma traw nikam i pod tarasem  —  
przestrzeń w olną i drogę, w iodącą do muru nad  
W isłą . Tu, patrząc n a  w alczących, u k lęk ła  i prze­
ję ta  rozpaczą, jęczała:

—  A leż  przestańcie... to okropność!... Czyn 
w asz je s t  czynem  bezbożnym... Mój bracie!... mój 
mężu!... U litu jc ie  s ię  nademną... P rzestańcie!...

Karol, pomimo zręczności, odwagi i wprawy, 
z jaką  b ił s ię  ciągle, czuł jednak, że słabnie, że 
s^ y i e? °  w yczerpują się  w  w alce z zręczniejszym , 
odw ażniejszym  i w praw niejszym  od sieb ie przeci­
wnikiem . Już raz zasłaniając s ię  od ciosu, o mało 
n ie  upadł na ziem ię. Zrozumiał, że za chw ilę mo­
że uledz, w ięc  zm ęczony i dyszący, k rzyknął drżą­
cym  głosem :

—  Papo! papo!... ratuj!
H rabia pospieszył mu z pomocą.
D otąd; jako fechm istrz doświadczony, patrzył

sp o k o jn ifln a  w alczących  i n ie  poruszał się  z m iej­
sca, przekonany b ył bowiem, że Karol, uczeń pier­
w szorzędnych szerm ierzy paryskich, m usi pokonać 
nieznajom ego i położyć go  trupem w lo ja ln ie to­
czącym  się  pojedynku. T ak  ze w zględu n a  córkę, 
jak  i  poniekąd na odpow iedzialność sądową, pra­
gnął, aby bój n osił na sobie cech y rozpraw y ho­
norowej, n ie  m ającej, m ateryaln ie i zew nętrzn ie  
przynajm niej, charakteru mordu... L ecz  teraz n ie  
m ógł się  już wahać. N iebezpieczeństw o groziło  j e ­
go synowi... a przytem  w szystk ie  ich  zam iary o- 
bracały  się  w  n iw ecz, je ś li uw odziciel córki zw y­
cięży. W ydobył w ięc nóż m yśliw sk i z pochwy  
i  szed ł ostrożnie naprzód, a oczy jego  pałały ja ­
kim ś kocim  blaskiem . Zofia to spostrzegła. Chciała  
krzykiem  ostrzedz kochanka, lecz nagle... jakb y  
zdław iona zmorą senną... zem dlała znowu i padła  
jak  długa na drogę; hrabia zaś w  tej ch w ili sta ­
n ą ł za  Zygm untem  i silnem  uderzeniem  wbił mu 
nóż w  p lecy  pod szyję... K rew  buchnęła z rany na  
su kn ię Zosi, a Zygm unt runął m artw y obok niej 
na ziem ię.

W  pierwszej chw ili obaj W ielohradzy sta li pa­
trząc na sieb ie nieprzytom ni, bladzi, przerażeni 
i  szczęk ający  ze strachu zębami... O jciec nóż w y­
puścił z ręki, syn  szpadę... Mordercy!... P opełn ili 
morderstwo!,..

W tem  w e dworze jak ieś drzwi skrzypnęły...
K arol odzyskał n agle w łaściw ą sobie ohydną  

odwagę. P och w ycił szpadę i  przebił n ią  p iersi Z y­
gm unta.

—  Co czyn isz?  — szepnął hrabia, strw ożony  
i  drżący.

—  To na in ten cyę  Zosi. Chodzi przecież, żeby  
m yślała, że zabiłem  go uczciw ie... w  pojedynku...— 
uśm iechnął s ię  szyderczo —  cios bowiem przez 
papę zadany...

— M asz słuszność!... m asz słuszność!... N ie po­
m yślałem  o tem... L ecz  co poczniem y z tym  tru­
pem ?

—  Czy czujesz się  na siłach , żeby odnieść Zo­
się  do domu?

—  Spróbuję —  odparł W ielohradzki cichym, 
ledw ie dosłyszalnym  głosem .

—  W  takim  razie, to już ja  sam  załatw ię się  
z tym  nędznikiem .

. —  Dobrze... bo co do m nie, czuję... że n ie  
miałbym ani sił, ani odwagi...

Isto tn ie  chw iał się  n a  trzęsących  się  pod nim  
nogach i błędnym  w około toczy ł wzrokiem . P om i­
mo to podniósł córkę z ziemi, zarzucił na lew e  
ram ię i chociaż c iąg le  s ię  potykał, odniósł ją  do 
jej pokoiku i położył na łóżku. Sam  zaś padł na  
stojące przy niem  krzesło, z oczam i w  jeden  punkt 
zwróconem i, z strasznym  ciężarem , przygn iatają­
cym  mu piersi, n ie  zdolny oprzeć się  dręczącej go 
obawie. Cała energia, n a  którą s ię  zdobył, zadając  
Zygm untowi ów podły cios nożem, zn ik ła  naraz  
zupełnie.

K arol przeciwnie, n ic  a n ic n ie  u tracił ze sw e­
go zw yk łego  cynizm u. Zabrał s ię  żw aw o do usce- 
nizow ania kłam stw a, którem  bronić s ię  postanow ił 
rów nie w  śledztw ie p o licy jn em , jak  sądowem . 
P rzedew szystk iem  odniósł jedną szpadę do pokoju  
ojca, poczem  zaw lók ł ciało n ieszczęśliw ego, aż pod 
mur ogrodowy. Tam je  p iln ie zrew idował... W  je ­
dnej k ieszen i zn alazł scyzoryk.

—  W ybornie! —  pom yślał. Tym  scyzorykiem  
śc in a ł kwiaty...

N astępnie, przyłożył dłoń do serca  sw ojej o- 
fiary.

—  N ie bije! — szepnął. Szkoda! W  sztuce w ła­
dania szpadą b ył m ajstrem, co się  zowie! N iejeden  
znakom ity fechm istrz francuski n ie m ógłby się  
z nim  mierzyć!... D oprawdy, ciekaw  jestem , z kim  
m iałem  do czynienia... No! bądź zdrów m ężny ry­
cerzu! już cię n ie  ujrzę w ięcej...

U n iósł ciało w  górę i przez mur je  przerzucił. 
T eraz dopiero, ob lany zim nym  potem, odw rócił się  
w  stronę dworu.

—  N ik t n ic  n ie  widział... okna dotąd są  za ­
słonięte.

Spostrzegł na ziem i lask ę z ołow ianą gałk ą .
FP —  P y szn a  m ordercza pałka!... W łóczęga, śc i­
sk ając ją  w  ręku, rzucił s ię  n a  nas... Istn a  m a­
czuga!

P osk oczy ł ku tarasow i szybko i w  k ałuży krwi
—  która tam  zastyga ła  —  położył lask ę. Potem  
w biegł na traw nik  i  na jednym  z w ysokopiennych  
krzaków  róży obciął k ilk a  n ierozw in iętych  pą­
czków . U pu ścił je  n a  m urawę, tuż praw ie pod 
krzakiem , w raz z scyzorykiem  nieznajom ego.

W ted y  dopiero rozwarło s ię  jedno z ok ien  na 
pierwszem  piętrze, a  w  niem  ukazała  się  P ogonow ­
ska, w  stroju niedbałym . S łysza ła  ona w praw dzie  
jakąś głuchą w rzaw ę i szczęk  broni, lecz  n ie  
śm iała ani w ołać n a  służbę, an i sam a in terw enio­
w ać w  zajściu , lęk a ła  się  bowiem  nożow ników  
w arszaw skich , ja k  ognia, a m iłe sw oje zdrowie 
cen iła  w ięcej od ca łego  m ienia sw ych  chlebodaw ­
ców.

—  Co się  tam  dzieje? —  zaw ołała  nareszcie, 
gdy już w szystk o  u ciszyło  się  od kwadransa.

—  To się  dzieje — odparł Karol —  że zło­
dziej, k tóry kradł k w iaty , a m oże i  ow oce, o m a­
ło co m nie n ie zabił. N iechże pani z ła sk i sw ojej 
obudzi Jana. Prawdopodobnie, w edług sw ego zw y­
czaju, śp i dotąd, jak  suseł. P roszę mu powiedzieć, 
żeby tu  zb ieg ł natychm iast... J a  zaś idę po ogro­
dnika.

—  Czy niem a już żadnego n iebezp ieczeń stw a?
—  p yta ła  drżąca k lucznica.

—  Niem a... niem a. Za mur w yrzuciłem  rozbój­
nika... za mur, n a  drogę nad W isłę...

—  A  panienka?
—  N ie troszcz się  jejm ość o nią. Papa poszedł 

ją  uspokoić.
W k rótce potem  P ogonow ska, kucharz, pomy- 

w aczka, pokojówka, stangret, ogrodnik, kam erdy­
n er ojca i  lokaj syna, zgrom adzili s ię  na tarasie. 
K siężyc ośw iecał jasno skrzep łą  już kałużę krwi, 
oraz leżą cy  przy niej nóż hrabiego i szpadę K a­
rola. Cała grom adka trzęsła  się  od strachu, pa­
trząc się  n a  to w szystk o  ze zdziw ieniem  i n iep o­
kojem.

K arol w zruszył ram ionam i i  rzek ł tonem  su­
rowym :

—  Z am iast gęby rozdziaw iać jak  w rony i przy­
gląd ać sią  śladom  tego, co się  tu działo, trzeba  
było p iln iej strzedz domu i ogrodu... T eraz niem a  
czasu do stracenia! N iech stangret zaprzęgnie s i­
w ki do m ego w ózka krakow skiego i  pojedzie z J a ­
nem  do kom isarza policyi ósm ego cyrkułu w  W ar­
szawie... z tym  oto biletem .

O łówkiem  n ak reślił k ilk a  w yrazów  n a karcie  
w izytow ej i  podał ją  swem u służącem u.

—  M usisz się  sp ie s z y ć !— zw rócił s ię  do ogro­
dnika. P an  zaś dosiądź bułanka i wpadnij do Mo­
kotow a. Poprosisz doktora M orskiego, który ma 
w łasn ą bryczkę i konie, żeby tu  zaraz przyjechał. 
W prawdzie, sądzę, że w izyta  jego n ie  na w iele  
się  przyda, bo ło tr n ie żyje... lecz  bądźcobądź 
śm ierć m usi być stw ierdzona.

— Nie żyje!... Śmierć musi być stwierdzona!— 
mruknęła chórem cała kompania.

— Musiałem bronić się przecie — rzekł Karol 
spokojnie.

— Gdzież on leży, proszę jaśnie pana — spy­
tał ogrodnik — bo możebym ja sam sprawdził, czy 
naprawdę nie zipie?

Młody człowiek powiódł wszystkich pod mur 
i z ławki kamiennej wskazał ciało, leżące na pia­
sku wpośród drogi. Poczem, nie objaśniając co 
i jak się stało, a również nie pozwalając spraw­
dzać, czy zbroczony krwią żyje lub nie, odprawił 
lokaja, woźnicę i ogrodnika, polecając im, aby jak 
najspieszniej spełnili jego rozkazy.

— Mój Boże! jakie to nieszczęście! — lamen­
towała Pogonowska. Panienka musi być okropnie 
zestrachana... Czy mam pójść ją uspakajać?

— Nie! — odparł Karol sucho i stanowczo. 
Powiedziałem już pani, że papa siedzi przy niej... 
Oto lepiej, proszę się zająć uporządkowaniem sa­
lonu i przygotować nam śniadania dla pana komi­
sarza cyrkułowego i dla naczelnika straży ziem­
skiej, którego komisarz pewno z sobą przywiezie... 
Gdyby wezwał do siebie wójta i jednego z ławni­
ków, bo mogą mu być potrzebni przy śledztwie, 
to dać im po kieliszku wódki i zimną jaką prze­
kąskę, ale w kuchni... Czy mnie pani zrozumiała 
dobrze?

— Zrozumiałam... A proszę pana hrabiego, co 
się stanie z ciałem tego tam biedaka?

— Nie wolno go sprzątnąć, dopóki władza nie 
zjedzie i nie wyda pozwolenia. Niema obawy, aby 
uleciało!... Niechże jejmość idzie czemprędzej do 
dworu i zajmie się śniadaniem...

To mówiąc popchnął klucznicę i trzymającą 
się jej spódnicy pomywaczkę, nagle bowiem utra­
cił spokój, którym mógł w podziw wprawić naj­
baczniejszego obserwatora.

Tam, pod tarasem, w miejscu, gdzie toczyła 
się walka, był panem siebie, lecz tu, w niewiel- 
kiem oddaleniu od trupa nieszczęśliwego człowie­
ka, zamordowanego tak podle... czuł, że go dre­
szcze przejmują, że oblewa się potem naprzemian 
gorącym jak ukrop, albo jak lód zimnym. Chciał 
się przezwyciężyć, więc wychylił się za mur... 
Przecież musi przyzwyczaić się do patrzenia na 
zwłoki, będzie bowiem świadczyć w śledztwie... 
Nie, nie! nie może... nie śmie..'. Po odejściu całej 
czeredy sług z Pogonowską na czele i on udał się 
do dworu.

Wszedł do pokoju ojca i zapalił świecę... Na­
gle znowu zwykle chłodne jego serce ścisnęło się 
gwałtownie. Opanowała go straszna trwoga... 0- 
strze wiszącej na ścianie szpady, którą się Zy­
gmunt bronił, było skrwawione... Zdjął szpadę ze 
ściany i obtarł ją chustką starannie, poczem we 
właściwem miejscu napowrót zawiesił... Ale ten 
wysiłek moralny złamał go fizycznie. Padł na sofę 
i leżał na niej czas jakiś. Wstyd mu było słabo­
ści, dominującej nad cynizmem, którym się chełpił 
zawsze. Zmęczony i jakby senny, mruczał niewy­
raźnie:

— Miałem prawo usunąć go z naszej drogi... 
Zastałem obcego, a nieznanego mi człowieka, w 
nocy, w sypialni mojej siostry... więc go zabiłem... 
zabiłem... zabiłem... nie ja sam... zabiliśmy go oba... 
oba... oba...

Zerwał się nagle na równe nogi.
— Tak! Czy jednak zabity naprawdę?!
Chciał lecieć do parku, stanąć na owej fatal­

nej ławce kamiennej pod murem i przyjrzeć się 
dobrze martwemu ciału wroga, żeby się upewnić, 
że już niema potrzeby lękać się go więcej... Wy­
szedł, lecz wpół drogi szepnął do siebie:

— Jeszcze nie... potem... za chwilę...
Bał się... Drżał znowu na myśl zobaczenia o- 

fiary wspólnego mordu.
Wrócił więc do dworu i wszedł do jadalni, o- 

świetlonej lampą, wiszącą u sufitu nad nakrytym 
i zastawionym do śniadania stołem. Chwycił kara­
fkę z wódką, nalał pełen duży kieliszek... Wypił. 
Nalał poraź drugi... i znowu wypił. Tak pokrze­
piony udał się na pierwsze piętro i delikatnie za­
pukał do drzwi pokoju siostry.

— Czekałem na ciebie — rzekł doń ojciec, 
który przyszedł mu otworzyć.

— Wszystko w porządku. Władze policyjne 
i sądowe przybyć już mogą.

— A to? — szepnął hrabia. Czy pomyślałeś 
o tem?

Podał mu skrwawioną suknię córki. Suknia, 
splamiona krwią zamordowanego, była dowodem, 
że Zofia brała udział w dramacie, który tam... na 
dole... rozgrywał się w nocy. Gdyby ją znaleziono, 
Zofia musiałaby stawać przed sądem.. być badaną,
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św iadczyć. Groza n ieb ezpieczeństw a podnieciła  na- 
nowo energię Karola.

—  Daj ojcze!... Zosi ci panowie, co przyjadą, 
w idzieć n ie  m ogą pod żadnym  pozorem. Rozum iesz  
papo, pod żadnym  pozorem!

—  N ie obawiaj się. S tan  jej obecny... stan  zu­
pełnej prostracyi, uw olni ją  dziś od w szelk iego  
badania, a ju tr o .. no, jutro! odzyszczę w ładzę nad  
jej um ysłem , jaką  m iałem  dawniej... i... n ie w ątpię, 
że mam jeszcze. W ięc n ie lękaj się, mówię... i  idź! 
„Corpus delicti" trzeba zn iszczyć.

Karol poszedł do sw ego pokoju, gdzie suknię  
rzucił do pieca. Poczem  zb liżył s ię  do um ywalni, 
n a której sta ła  duża, kw artow a flaszka w ody ko- 
lońskiej. W zią ł ją  i zaw artość ca łą  w y la ł na su­
knię. N astęp n ie podpalił zapałką... W  k ilk a  minut, 
krw aw a sukienka zam ieniła się  w  kupkę b iałego  
popiołu. W ted y odetchnął głęboko i spojrzał na  
zegarek.

—  P o licy i ty lko co n ie  w idać —  szepnął. 
T rzeba kom isarza, w raz z całem  jego  otoczeniem  
przyjąć grzecznie. Um iem  z nim i się  obchodzić, 
jak  należy... U łożyłem  doskonałą ba­
jeczk ę, n iby n ow ellista  jaki, albo > 
dziennikarz... Zosia zrozum ie przecie, 
że zdradzić n as n ie może... Z resztą  
uw ierzy, że zabiłem  przeciw nika w  po­
jedynku... Z tego w szystk iego , co tu  
zaszło, pozostał ty lko trup... a zm arły  
n ie przem ówi, w ięc i n ie oskarży...
Tak, tak, niem a czego się  lęk ać .
Będziem y... m usimy być ocaleni!

V.

Legalna obrona.
Zofia budziła się  powoli z dłu­

giej n ieprzytom ności. O tw orzyła oczy, 
jakb y od n iechcenia, jakby ukra­
dkiem, n ic n ie  w idząc wokoło s ie ­
bie... n ie w idząc n aw et ojca, który  
oczek iw ał na przebudzenie z w ielkim  
niepokojem . W yobrażała sobie, że  
śn i i  że śn iła  już przedtem; że du­
sza jej, pełna przerażeń i lęku, pa­
dła ofiarą jak ie jś okropnej zmory, 
czy  hallucynacyi... P rzecież to rzecz  
niem ożliw a, aby jej brat m ógł w a l­
czyć z jej ukochanym... W alk a  taka  
b yłaby w strętn ą  i bezbożną. W tem  
uczuła, że chłodna jak  lód ręka ojca  
sp oczęła  n ieśm iało i  b ojaźliw ie na  
jej ręce gorącej, a słodkaw y głos 
jego  obił s ię  o jej uszy.

—  Zosiu!... m oje biedne dziecko!
O becnie n ie gra ł on już kome-

dyi. W szystko, co było w  nim je­
szcze dobrego i  n ieskażonego dłu 
giem  sam olubstwem , zm artw ychw stało  
w starem  sercu n a  w idok córki, b le­
dszej od pościeli, na której leżała, 
złam ana okropnem  cierpieniem ; cór­
ki, którą n aw et w  om dleniu w strzą­
sa ły  k onw ulsyjn e dreszcze, połączone 
z głośnem  łkaniem . Zaledw ie zapa­
n ow ał nad w łasnym  przestrachem , 
w net otoczył ją  n ajczu lszą tro sk li­
w ością. Zdjął z  n iej sukienkę, roz- 
sznurow ał gorset, przykrył kołdrą  
i czuw ał przy jej łóżku w  tak i spo­
sób, w  jak i zw ykliśm y czuw ać przy n iebezpiecznie  
chorych. Zanim  zdołała o cokolw iek  go zapytać, 
lub o coś poprosić, brał ją  w  ram iona, tu lił do 
piersi, okryw ając pocałunkam i, w  k tórych  m ieści­
ło  się  ty leż  szczerego uczucia, co zadaw nionej, 
z przyzw yczajenia  w ypływ ającej hipokryzyi. W ięc  
i  ona —  w  pierwszej chw ili —  n ie zdając sobie 
spraw y z tego, co się  stało, u leg ła  bezm yśln ie  
i  bez przym usu pieszczotom  ojca, napełniającym  
jej łono jakąś nieodczuw aną dotąd błogą rado­
ścią . H rabia zaś przem awiał do niej głosem  go­
rączkow ym , urywanym , lecz serdecznym . S tarał się  
ją  pocieszać, p ozyskać jej przebaczenie i tym  spo­
sobem  um ożliw ić w  przyszłości m ałżeństw o jedy­
naczk i z baronem Korfem.

—  D ziecko moje biedne, sta liśm y s ię  powodem  
tw ego  ciężkiego zm artwienia, lecz  chciej zrozu­
m ieć, że i  m y srodze ucierpieliśm y przez ciebie... 
W szak  w iesz i rozum iesz, że jesteś  jedyną naszą  
m iłością, jedynem  naszem  szczęściem ... że honor 
tw ój, to n asz skarb najdroższy... W idzieć cię za­
tem  skom prom itowaną, n iem al zgubioną, to rzecz 
nader bolesna... Z aw in iłaś bardzo, m oja ukochana  
córeczko, ale ci przebaczam , ze w zględu na czar­
ną rozpacz, jak a  cię czeka z naszej przyczyny...

N iew yraźn ie i  n iejasno napom ykał o smutnem

rozw iązaniu nocnego dramatu, chciał bowiem  n a ­
przód zjednać sobie jej życzliw ość i zaufanie, 
a n astępn ie dopiero w yjaw ić straszną i bolesną  
prawdę.

—  B yłem  może złym  ojcem  —  m ówił dalej —  
n ie umiałem  zastąpić ci m atki, uchronić od n iezdro­
w ych wyobrażeń, od pokus, czyhających  na n ie ­
doświadczoną dziew czynę, pozbawioną n ieustannej 
opieki... w ięc n iew inna, a bezbronna, padłaś ofiarą 
zuchwałego... przedsięwzięcia...

—  Mój ojcze —  jęk n ęła  głosem  cichym , ła ­
m iącym  się  po każdym  w yrazie —  mój ojcze! 
błagam  cię... bądź dla n iego dobry... bądź w yrozu­
miały...

—  Kim że b ył ten  człow iek? —  zapytał n ie­
śmiało.

Zofia spojrzała na n iego wzrokiem , w  którym  
rów nocześnie m alow ał s ię  sza ł rozpaczy i okropny  
niepokój.

—  Co mówisz... ojcze?
—  Pytam , jak  się  n azyw ał ten  człow iek?

Zygmunt runął martwy obok niej na ziemię.

—  Chcesz w iedzieć... ja k ie  nazw isko nosi mój 
ukochany?

—  N ie nosi go już n iestety  —  m ruknął sm u­
tno hrabia.

—  Boże! coś powiedział? —  zaw ołało dziew cze 
zdławionym  głosem .

—  W  fatalnym  pojedynku z Karolem  los mu 
n ie  sprzyjał...

—  N ie, mój ojcze! to nieprawda... on żyje... on  
zginąć n ie mógł... J e ś li raniony, to leczyć  i  ocalić  
go trzeba... Pozw ól mi w stać z łóżka... pójdę do 
niego... otoczę go staraniam i... czuw ać będę nad  
nim...

Chciała zerw ać się  z pościeli, lecz hrabia ją  
przytrzym ał.

— T ak  bardzo go kochałaś?
Z w róciła błędne, lecz  żarem  szału  b łyszczące  

oczy na ojca i przejęta zimnym  dreszczem  trzęsła  
się  cała, jak  w  febrze.

—  Co się  teraz ze m ną stanie?... J e ś li on nie  
żyje, to i ja  um rzeć muszę... Jestem  przecie jego  
żoną... L ecz ty  m nie oszukujesz, ojcze... On n ie u- 
marł... Ł udzisz się  m oże nadzieją, że zm usisz m nie 
do w yrzeczen ia  się  go na zawsze... że ja  się  zgo­
dzę na to przeklęte m ałżeństw o, które uprojekto- 
w ałeś... bo n ie  w iesz, n ie pojm ujesz, jak  ja  go ko­

cham!... D o n iego należę... do nikogo zatem  innego  
n ależeć n ie mogę...

W zdrygnęła  się  na w spom nienie bezw iednie  
popełnionego błędu, a w yczerpana w ysiłk iem , na  
jak i zdobywać się  m usiała, aby m ówić, upadła na  
poduszki, jak  trup blada. W krótce jednak, zała­
m ując ręce, szeptała  znowu:

— Och! błagam  cię ojcze, powiedz mi... w y­
znaj szczerze... czy  umarł mój ukochany?... Okro­
pność! okropność!... n ieszczęśc ie  całego mego życia  
je s t  dziełem  brata... m ego brata!

H rabia zm ieszał się  nieco, lecz po chw ili chciał 
sieb ie i syn a  usprawiedliw ić.

—  W  rzeczy sam ej n ieszczęście... w ielk ie  n ie ­
szczęście, n ie  przeczę... lecz  hańba b yła  rów nie  
w ielką... n iesław a niespodzianie, jak  grom z ja sn e­
go nieba spadająca na nasz dom, plam a na hono­
rze... T y lk o  krw ią zm yć ją  było można... ty lko  
krwią!

—  W ięc to prawda? w ięc brat mój zabił mo­
jego m ęża?.. Boże! jak  m ogłeś pozw olić na coś 
podobnego!... Boże! jeśli m asz litość  nademną, od­

bierz i m nie życie... zabierz m nie 
z tego św iata!

N ieszczęśliw a w iła  s ię  w  rozpa­
czy, targana nerw ow ym i kurczam i. 
Ł k ała  g łośno i w yryw ała  się  z rąk  
ojca, który na próżno stara ł s ię  ją  
uspokoić i pocieszyć. Pow tarzała  
ciągle:

—  Odejdź, pozostaw  mnie... za­
klinam  cię... pozostaw  m nie samą... 
samą!

W  tej chw ili rozległ s ię  turkot 
powozów, zajeżdżających  przed ga ­
nek. H rabia w yprostow ał się, zeszty ­
w niał i rzekł n ag le  ochrypłym  g ło ­
sem, w ydobyw ającym  się  z trudno­
ścią  ze śc iśn iętego  niepokojem  gardła:

— Polieya!
—  P olieya! na co? —  spytała  

Zofia zdziw iona i nieprzytom na za­
razem.

—  M usieliśm y w ezw ać kom isarza  
z powodu... z powodu tego, co się  
tu stało...

i  m nie badać bę- 
brat, z dru- 

p o w ifa r !  co 
mu powiem ?! —  w ołała Zofia 

pom ieszana i przerażona.
—  Uspokój się. U czyn ię  w szy st­

ko, co będzie w  mojej mocy, żeby  
cię n ie  narażać n a  nowe m ęczarnie. 
Po złożeniu  zeznania, w rócę tu  n a­
tychm iast... Bądź m ężną i  cierpliwą, 
m oja najdroższa Zosiu.

U ca łow ał ją , a w  pocałunku tym  
uw idoczn iła  się  znowu ow a dziwna  
m ieszanina h ipokryzyi i szczerości, 
która —  w obec boleści córki —  o- 
w ładnęła  jego duszą. Z biegł po scho­
dach szybko. Ona zaś, nawpół ty lko  
przytom na, w yciągn ięta  na sw em  pa- 
nieńskiem  łóżeczku, jęcza ła , za le­
w ając się  łzam i. K iedy n iek ied y z ust 
jej bladych, jak  płatki stulistnej ró­
ży, w yryw ało się  im ię ukochanego, 
w ym aw iane z rozdzierającą serce  
jej rozpaczą.

H rabia w szedł do jadalnego pokoju, w  którym  
K arol podejm ował gościnn ie kapitana D w ojegła-  
zowa, kom isarza ósm ego w arszaw skiego cyrkułu, 
oraz pisarza, odzianego w  ciem nozielony mundur 
urzędnika policyjnego, k tóry m ilczał, do rozm owy  
s ię  n ie m ieszał, trzym ając się  z uszanowaniem  —  
n aw et przy sto le  —  w  pewnem poważnem  odda­
len iu  od sw ego zw ierzchnika. P rzyb y ły  z  nim i 
żandarm, usadow iony w  przedpokoju, otrzym ał po­
częstunek, sk ładający  s ię  z wódki, krom ki chleba  
z szynk ą i butelk i piwa.

Karol, n a lew ając winem  w ęgierskiem  k ieliszk i, 
w edług w cześn ie u łożonego szem atu , opowiadał 
kapitanow i dram at nocny. U jrzaw szy  jednak ojca, 
przerw ał opow iadanie i  w skazując n a  oficera, na  
którego w ypukłych  piersiach  z łociły  się  i  srebrzy­
ły  przeróżne m edale i  krzyże, rzek ł z oznakam i 
serdecznej uprzejm ości:

—  P an  kom isarz D w ojegłazow , b ył tak  dobry, 
że na nasze zaproszenie staw ił się  tutaj natych­
m iast.

(Ciąg: dalszy nastąpi)
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N a razie zw ycięstw o pozostało przy szachu, 
zarzew ie jednak  rew olucyi, rozbudzone przez w ład ­
cę, przeniosło się  ze sto licy  na prow incyę, skąd  
dochodzą w ieści o zbieraniu się  uzbrojonych od­
działów  zw olenników  parlam entu, którzy zb liżają  
się  do Teheranu.

O gólną n ien aw iść do szacha rozdm uchują je ­
szcze gw a łty  i  rabunki żołnierzy, którym  w ład ca  
P ersyi, celem  utrzym ania ich  w  w ierności dla siebie, 
zezw ala na w szelk iego  rodzaju w ybryki.

Wrzenie w Persyi.
W  P ersy i rozpoczęła się  przed k ilk u  ty g o d n ia ­

mi w ojna domowa, która — jak  sądzić można 
z dotychczasow ego jej przebiegu — zakończyć się

ciek łość, z jak ą  w ojna m iędzy narodem  a m onar­
chą je s t  prowadzona, n ie w skazuje na m ożliwość  
połow icznego za łatw ien ia  sprawy.

R olę agressyw n ą odegrał tutaj szach, Muhamed 
A li, k tóry od d łuższego już czasu przygotow yw ał 
zam ach stanu. Po w yjeździe swoim  do letn iej re- 
zydencyi, którą otoczył oddziałem  przybocznych  
kozaków  w  sile  tysiąca  p ięciuset ludzi, rozkazał 
zburzyć zupełn ie gm ach parlam entu. Od w czesn e­
go ranka do południa grzm iały bezustannie działa, 
które część m iasta obróciły w  gruzy, a z w ielkie-

W rzen ie  w  P e rs y i  i Szach Muhamed Ali.

nfeof ai\fl zupełnem  zw ycięstw em  parlam entu i  o- 
hwlffiniem albo też p rz y w ró c e n ie m  w - c a łe j
pełni rządów absolutnych, w schodnia bowiem  za ­

D e g ra d a c y a  z d r a j c y : Złamanie szpady podczas aktu degradacyi Ulima

go m eczetu n ie  pozostał n aw et kam ień na kam ie­
niu. Jedn ocześn ie oddziały teherańsk iej policyi 
w padały do pryw atnych m ieszkań, skąd siłą  w y­
w lekano w szelk ie podejrzane osoby. W  ten  sposób  
w rękach szacha znalazło s ię  w ielu  przywódców  
ruchu ludowego, którzy albo już ponieśli śm ierć 
na szubienicy, albo czek ają tego losu  w  w ięz ie­
niach.

Degradacya zdrajcy.
W  n astęp stw ie  procesu, jak i przed k ilk u  m ie­

siącam i toczył się  we F ran cy i przeciw ko poruczni­
kow i m arynarki U llm o, oskarżonem u o usiłow ano  
w ydan ie Niem com  tab licy  sygn ałów  francuskich  o- 
krętów  w ojennych, nastąp iło  przed k ilku  dniami 
w  T ulonie w ykonanie wyroku, skazującego obwi-

Degradacya zdrajcy: Odprowadzenie oficera Ullma po degradacyi do więzienia.
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. G azety  L w ow skiej “ i  prezesa T ow arzystw a dzien­
n ikarzy polskich, n iosąc mn w  dniu jubileuszowym  
w yrazy czci i hołdu, n iosąc uczucia serdecznego  
uznania za  pracę i  trud około podniesienia i  roz­
woju p ub licystyk i polskiej.

P ostać  Adam a K rechow ieckiego, to jed na z naj­
p iękniejszych  i najsym patyczn iejszych  w  gronie  
dziennikarzy polskich, a zarazem  i bardzo w ybi­
tna w  literaturze naszej. Ju b ilat bowiem zdobył 
sw ą d ziała lnością  pow ieściopisarską bardzo pocze- 
stn e m iejsce wśród koryfeuszów  naszej belletry- 
styki.

U rodzony 1850 r. w  L eszczyn ow ie, w  pow ie­
cie  hum ańskim  n a U krain ie, ze starej szlacheckiej

J u b i le u s z  p .a c y  p u b lic y s ty  zn e j Redaktor, 
radca dworu Adam Krechowiecki.

czterech  uzbrojonych m arynarzy wprowadzono w ię­
źnia. U llm o noszący  od chw ili sw ego aresztow ania  
ubranie cyw ilne, na dzień egzek ucyi przebrać się  
m usiał w e w łaśc iw y  sw ej randze uniform  m aryn a­
rza. B lady bardzo, z g łow ą prosto w zniesioną, z błę- 
dnem i oczami, został w prow adzony w  czworobok, 
utw orzony przez w ojsko naprzeciw  w zniesien ia, 
na którem  znajdow ali s ię  jego koledzy, oficerowie 
arm ii i  m arynarki. Po u staw ien iu  sk azan ego na  
w yznaczonem  m iejscu, uderzono w  bębny i dano  
sygn a ły  trąbkam i, jed nocześnie pisarz sądu w ojen­
nego odczytał donośnym  głosem  cały  wyrok. Po  
załatw ieniu  tej form alności, kapitan  m arynarki 
zb liży ł s ię  do skazańca i tłum iąc wzruszenie, k tó ­
re tam ow ało mn mowę, w y g ło sił form ułę degrada- 
cyjną: „U llm o Benjam inie, Karolu, jesteś  n iego­
dny noszenia  broni. N in iejszem  w  im ię prawa de­
graduję c ię M.

P o słow ach  tych  n astąp iła  n atychm iast egze- 
kucya, najsurow sza kara, jaka  spotkać m oże żo ł­
nierza, która też w yw arła  przygnęb iające w raże­
n ie  na w szystk ich  obecnych. Podoficer, ozdobiony

W e so ła  t r a d y c y a  PocLód >Lajkonika< w ul. Zwierzynieckiej.

znaki zdarto z U łlm a, odprowadzono go z powro 
tem  do w ięzien ia . Szedł z go łą  głow ą, pochylony, 
jakby n ie  n a leża ł już do żyjących .

Jubileusz pracy publicystycznej.
D zienn ikarstw o polskie zw raca s ię  dziś do je ­

dnego z najstarszych  a najbardziej zasłużonych  
kolegów , do Adam a K rechow ieckiego, redaktora

rodziny, w zrastał od najm łodszych la t w  atm osfe­
rze literack iej, bo dwór rodziców jego gościł n ie ­
jednokrotnie przedstaw icieli ów czesnej literatury, 
Z alesk iego, G oszczyńskiego, R zew uskiego, G rabo­
w skiego i  innych, co na młody, w rażliw y um ysł 
Adam a m usiało w yw rzeć potężny w pływ . To też  
już jako uczeń gim nazyum  żytom ierskiego, a n a­
stępnie u n iw ersytetu  k ijow sk iego, rozpoczął p isy ­
w ać pom niejsze utw ory a przeniósłszy s ię  1859 r. 
do L w ow a, ogłosił jako słuchacz lw ow skiej w szech­
n icy  szereg  sw ych  utworów w  rozm aitych pi­
sm ach. W stąp iw szy  n astępn ie do nam iestnictw a, 
pracow ał dalej na polu literackiem , oddając się  
ze szczególnem  zam iłowaniem  badaniom  h istory­
cznym . P rzygotow yw ał bowiem m ateryały  do w ięk ­
szej pracy, do dużej powieści h istorycznej, która  
w reszcie ukazała się  w  1887 roku p. t. „Starosta  
Z ygw u lsk i“. Zarówno ta  p ierw sza jego  pow ieść, 
jak  dalsze, które kolejno opuszczały prasę dru­
karską, „V eto“, „Szary w ilk “, „Tarłów na", „O 
tron", „ F ia t lux", a obok tych  obyczajow e, „Zmar­
nowani", „Najm łodsi", „Jestem ", „Rdza", „Kres", 
i k ilk a  pom niejszych —otoczyły  nazw isko Krecho- 

“k iego  w ieńcem  sław y, dały go bowiem  poznać  
pisarza niepospolitej siły , m istrza form y 

i stylu .
P ow ołany 1883 r. do redak cyi „G azety  L w o ­

w skiej" , stanął na jej czele  i podniósł poziom tego  
urzędow ego dziennika bardzo w ysoko. Pod w zg lę­
dem literackim  je st  też dziś „G azeta L w o ­
wska" pismem pierwszorzędnej w artości.

Od szeregu  la t je st  radca dworu K rechow ie­
ck i prezesem  T ow arzystw a dzienn ikarzy polskich, 
które szczyci się  tem , że na czele jego sto i cz ło ­
w iek  tak  n iepoślednich zalet, człow iek, którego n a­
zw isko zdobyło sobie trw ałe już, a w ybitn e bardzo 
m iejsce w  literaturze polskiej.

Ł ą czą c  się  z resztą  dzienn ikarstw a w  hołdzie  
z okazyi roczn icy rozpoczęcia pracy zawodowej, 
przesyłam y i my Czcigodnem u Ju bilatow i szczere  
„Szczęść Boże" w dalszej pracy.

nionego na degradacyę i deportacyę na „Czarcią 
wyspę", na której ongi odbywał swą karę Dreyfus.

Od wczesnego ranka na placu św. Rocha w Tu- 
lonie, przeznaczonym na miejsce tej ponurej cere­
monii, zebrały się tak nieprzeliczone tłumy publi­
czności, iż władze musiały wydelegować znaczny 
oddział wojska dla utrzymywania porządku. Wnet 
potem rozwarły się drzwi więzienia i pod eskortą

m edalem  wojennym , zb liżył się  do U llm a i  silnym  
ruchem  zerw ał ga lon y z czapki skazanego, poodry- 
w ał ep olety  i  poodcinał guzik i od munduru; n a ­
stępnie odpiął mu pas ze szablą, w yją ł ją  z po­
chw y i złam ał na k o lan ie, rzucając resztk i jej pod 
nogi skazanego. U llm o w  czasie tej cerem onii p o ­
bladł jeszcze bardziej i  drżał cały , chw iejąc się  
na nogach, a z oczu p łyn ęły  mu łzy . W śród ze­
branych tłum ów odczuć s ię  daw ało w zruszenie  
i  s łychać było łkanie, tak  siln e scen a  ta  w yw arła  
wrażenie. P oczę ły  rozlegać s ię  n aw et okrzyki 
w  obronie oskarżonego, bezustanne jednak b icie  
w  bębny i dźw ięki trąb, przygłuszały te  oznaki 
w spółczucia dla w inow ajcy. Gdy już w szystk ie od-

W esoła  tradycya: >Lajkonikc ze świt$ na Zwierzyńcu.
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Tajemnicze zwłoki.
Przed  k ilku  dniam i znaleziono  

w  rowie obok gościńca, prow adzą­
cego z K opyczyniec do H usiatyna, 
zw łoki jak iegoś w łościanina. D ocho­
dzenia, jak ie  podjęła natychm iast 
żandarm erya, stw ierdziły , że denat 
nazyw ał się  Turczan, liczy ł la t 28, był 
żonaty i ojcem  jednego dziecka. P o ­
n iew aż zaś co do p rzyczyn  jego  
śm ierci k rążyły  najrozm aitsze po­
g łoski, a w szystk o  przem awiało za  
tem, iż  śm ierć ta  b yła  nienaturalną, 
spowodowaną albo wypadkiem , albo 
może wrogiem  działaniem , w dał się  
w  spraw ę sąd śledczy, z którego  
ram ienia udała się  na m iejsce tra ­
gicznego w ypadku kom isya sądowo- 

lekarska, celem  przeprowadzenia  
szczegółow ego badania.

Pogłoski, które w sku tek  tego  w y­
padku krążą po okolicy, w skazyw ać  
się  zdają, że zachodzi tu zbrodnia, 
natom iast w edle w yników  prowizo­
rycznego śledztw a, prawdopodobniej- 
szem  okazuje s ię  przypuszczenie, iż 
w łościanin  T urczan strac ił życ ie  
w skutek  n ieszczęśliw ego  w ypadku.

J e s t  rzeczą pewną, iż  dalsze, do­
k ładniej przeprowadzone, stw ierdzi 
stanow czo p rzyczyn y śm ierci m łode­
go w łościanina.

Z am ieszczona rycina przedstaw ia  
rodzinę denata i kom isyę sądowo le ­
karską obok zw łok na m iejscu w y­
padku.

T a je m n ic z e  z w ło k i; Komisya s%dowo-lekarska przy zwłokach włościanina Turczana.

ca uw agę buńczukam i i w ielk ą  chorągw ią cechu  
w łóczków  krakow skich. D opełn ia  ca łości orkiestra  
janczarska, a wśród jej instrum entów  najdonioślej 
odzyw a się  bęben.

R uszyw szy około 5 popołudniu z pod k lasztoru  
P P . N orbertanek na Zw ierzyńcu, posuw a się  „laj- 
k on ik “ w olno u licą  Z w ierzyniecką ku m iastu, gro­
m adząc wokoło sieb ie coraz liczn iejszy  tłum  g a ­
w iedzi u licznej. A  że po drodze harcuje w esoło  
z tłum em go otaczającym , że w stępuje do każdego  
niem al szyneczku  przydrożnego, by pokrzepić znu­
żone członki, w ięc na przebycie n ie długiej s to ­
sunkow o drogi od rogatk i Z w ierzynieck iej do ryn ­
ku, potrzebuje około trzech godzin  czasu.

W  m ieście dalszy  ciąg w esołej „zabaw y“, k tó­
rej k on iec aż w  handlu H aw ełk i, około 9 wieczór, 
gdy poczciw y „ la jk on ik 1* n ie ty le  ze znużenia, ile  
z nadużycia alkoholu, n ie może ruszyć nogą i  m usi 
przespać się  w  spokoju dobrą chw ilę, by w rócić 
na resz tę  nocy do domu.

N ow e b a n k n o ty ; Banknot 20 koronowy najnowszej emisyJ.

Wesoła tradycya.
N ieprzeliczony tłum  gaw iedzi obojga płci i  n aj­

rozm aitszego wieku, ścisk , hałas, w rzask, gw izdy, 
Monotonna, jakaś dzika m elodya lichej ork iestry—  
olo tło, na jakiem  odbywa się  każdego roku w  o- 
n i(T v  ^ ° Że^° uroczystość „konika Zw ierzy-

U roczystość ta, tradycyjnie od niepam iętnych  
czasów  w K rakow ie obchodzona, nazyw a się  po­
pularnie „lajkonikiem**. K tóż go tu  n ie z n a ?  Kto 
t ’e w idział tego oryginalnego pochodu? N ie ma 
. . chyba n ikogo tak iego, bo m ieszkańcy K rakowa  
j e * * 0 okolicy zży li się  z „lajkonikiem** i dzień
ln f«  wi azdn w  m ury m iasta, je st  jakby św iętem  
iuuowem.

c k i e f e 0^  £,ło s i- iż  obchód „konika Z w ierzyn ie­
c k i ' 0 Pochodzi z czasów  bardzo zam ierzchłej prze- 
jgj c’> ,z czasów  napadów tatarskich , zdaje się  
ki-o a ’. lz podanie to je s t  legendą, pozbawioną pod-
6Caw y historycznej.
ryp • Wch°dząc a to li w  ocenę w artości h isto  
n ieZ'lej t m y W  „lajkonika**, przyznać n ależy, że 
uroJ esl , olla P°zhaw ioną pew nego sym patycznego  
w ]U' b oh ater  pochodu, odziany w  strój tararski, 
* szf6 0kazały ’ z turbanem  lśn iącym  od pereł 
g n Uezuych kam ieni na głow ie, dzierży w  ręku  
c z n o ś ^  buławę, postrach gaw iedzi. E k scen try -  

Cl stroju dopełnia drew niany tułów  konia, okry­

tego czaprakiem . Ś w ita  „lajkonika** tak że w stro­
jach  oryginalnych , choć mniej w spaniałych , zwra-

Nowe banknoty.
„Narody A ustryi cieszcie  s ię !“ Będą, a w ła śc i­

w ie są już, now e pieniądze. N ow e banknoty 20- 
koronowe. D ostać je  m ożna już w szędzie. W  ban­
kach, kantorach w ym iany, trafikach itd. A le n ie ­
stety  n ie zadarmo.

Poprzednio, w  m arcu 1900 r., em itow ane 20- 
koronówki ok azały  się  n iepraktyczne. Bardzo ła-

P rz e c iw  p o jed > n k o m : Grono uczestników kongresu antipojedynkowego w Budapeszcie.
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w y. P odczas gdy dawne m iały w  ca łości barw ę Pozatem  je s t  w szystko tak ie same. T en  sam w łaśc iw ie  pokój n iem iecki może trw ać. B y ła  to 
różową, now e są  kom binacyą kolorów różowego, tekst, tak i sam  napis: 20 koron, w  10 językach  zarazem  i now a groźba, rzucona w  stronę trzech  
błęk itnego i zielonego i pod tym  w zględem ^żyw o ludów m onarchii i tak  samo ich.,, mało. m ocarstw, które jednak n ie przerw ały koncertu

Meeting krakowski: »Danusia«, hr. ZcUUława Tarnowskiego, Meeting krakowski: »Kulik«, hr. Zdzisława Tarnowskiego.

Nowa serya mów.
W  ostatn ich  m owach cesarza W ilhelm a II. od­

czuć się  daje dość siln e  zdenerw ow anie, które 
najlepiej zdradza n iezadow olenie w ład cy  N iem iec  
z w zajem nego u kształtow ania  stosunków  m ocarstw  
europejskich.

Z ły  humor W ilhelm a-Podróżnika n ikogo nie  
dziw i i w szyscy  go n aw et oczekiw ali, każdy bo­
wiem  rozumie, iż  w sze lk i zawód n a leży  do rzeczy  
nieprzyjem nych, zw łaszcza dla człow ieka, przeko­
nanego głęboko o sw ej w yższości i o w łasnej po­
tędze.

Cesarz W ilhelm  II. n ietylko m arzył, a le  naw et  
p rzygotow yw ał s ię  już do roli kapelm istrza w  kon­
cercie m ocarstw  europejskich, tym czasem  dzięki 
swem u najbliższem u krew niakow i, bo w ujow i, k ró­
low i angielskiem u Edw ardow i V II., zosta ł z tego  
koncertu zupełn ie w ykluczony. O rkiestra złożona  
z A nglii, F ran cy i i  R osyi, dobrze zgrana, posiada­
jąca  w yborow e instrum enty, rozpoczyna już k on ­
cert, którem u poczynają w tórow ać i in n e m ocar­
stw a, jedynie ty lko  N iem cy znalazły  się  w  rzędzie 
słuchaczów , którzy z załoźonem i w  ty ł rękom a  
mogą s ię  grzeczn ie a le  „tylko przysłuchiw ać.

T a  b ierna rola n ie może przypaść do sm aku  
żądnem u czynów  cesarzow i, który pogniew aw szy  
się  n a  sw ych  sąsiadów , uderzył trzykrotn ie za ­
w czasu  kupioną batutą w  poręcz sw ego tronu, n a ­
kazując m ilczenie sw ym  nieznużonym  słuchaczom  
i rozpoczął grzm iące m owy.

P ierw sza, w ypow iedziana w  D óberitz, brzm iała  
buńczucznie i  m iała zapew ne przerazić ca ły  św iat. 
Stało się  jednak trochę inaczej. M owa ta  rozw e­
se liła  znudzone ciszą  w szech św iatow ą ludy. W obec  
tego w ygłosił W ilhelm  drugą m owę, na regatach  
w H am burgu. Z apew niając sw ych  „ukochanych  
H am burczyków 44 o m iłości d la nich, m ówił dalej 
o zam iłowaniu pokoju, który jednak  m usi być z a ­
chow any „z honorem 41. To słow o w  m owie najdo­
n ioślejsze, bo zaw iera w  sobie warunki, n a  jakich

M e e tin g  k r a k o w s k i :  »Xoczkas«, por. Rhein-Wolbecka. M e e tin g  k r a k o w s k i :  >Foima., p. Ignacego Zangena.

tw o je  sfałszow ać. W obec tego  B ank  austro-wę- 
giersk i, który je s t  fabrykantem  tych  sym patycz­
nych  „papierków 44, obm yślił now y, odm ienny wzór 
na te  banknoty i przed k ilk u  dniam i ukazały  się  
pierw sze „obrazki44 na targu.

przypom inają banknoty 10 koronowe. D a lsza  róż­
n ica  w idoczna je st  w  rysunkach, zdobiących oba 
rodzaje banknotów. Z nalazły  tu zastosow anie no­
we prądy w  sztuce. R ysun k i bowiem  na now ych  
20-koronów kach są  secesyjn e. U derza to zarówno

N o w a  s e r y a  m ó w : Powitanie cesarza Wilhelma II przez burmistrza Hamburga, dr. Burcharda.

R óżnica m iędzy banknotam i 20-koronowym i da- w  rysunku dwugłow ego orła austryackiego, jak  w
wnej a nowej em isyi, uderzająca na p ierw szy rzut rysunku głow y kobiecej. T akże czcionki drukar-
oka, polega przedew szystk iem  w  odm ienności bar- sk ie  m ają krój secesyjn y .
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Pod grozg śmierci.
Powieść.

Przełożył z angielskiego Stanisław  Krzyż.
6  (C i?g  d a lsz y ) .

—  N ic w ażnego, proszę pani. J a k iś  k siążę in ­
dyjski, przyjechał przed chw ilą  i zażądał pokoju. 
P okazano mu w olne apartam enty, a le  on k on iecz­
n ie  uparł się, aby mu dano pokoje, za jęte  przez 
pana Clinton Z ieglera. J e s t  tam  w łaśn ie w  tej 
chw ili i n ie można go stam tąd usunąć, bo n ie u- 
m iem y mu w yjaśnić, iż pokoje te  są zajęte. N ie  
umie ani słow a po angielsku , a tu  niem a nikogo  
pod ręką, ktoby rozum iał jego  mowę.

—  P oczekaj pan —  rzek ł jen era ł —  m oże ja  
się  z nim  rozm ówić potrafię, znam k ilk a  narzeczy  
indyjsk ich .

— Bardzo będziem y zobow iązani — dziękow ał 
służący —  ten  dzikus byłby praw ie udusił sek re­
tarza pana Z ieglera, gdy go chciał z pokoju w y ­
prosić.

Jen era ł w szedł do pokoju, gdzie hałasow ał 
przybysz i  po chw ili w yszedł z w ysokim  Indyani- 
nem, który przem awiał do n iego językiem  dla o- 
toczen ia  niezrozum iałym . E gzo tyczn y  ten  gość  był 
w spaniale ubrany, suknie z jedwabiu, p rzetykane­
go złotem , k ry ły  jego m uskularną postać, a tur­
ban b iały  z  w ielkim  brylantem  zdobił jego w yso ­
k ie  czoło.

D w ie lub trzy  p ostacie w ystraszone ukazały  
się  n a  ch w ilę w  pokoju Z ieglera, a le  natychm iast  
po w yprow adzeniu dzikiego aw anturnika drzwi 
znowu pospiesznie zatrzaśnięto.

—  W szystk o  pom yślnie załatw ione —  objaśniał 
jen erał damom. Jego  w ysokość książę Thakove  
de Bhurtnogur n ie rozum ie naszych  obyczajów. 
W } brał s ię  do innego hotelu, bo tutaj n iegościn ­
n ie odmówiono mu pom ieszczenia w  pokoju, który  
mu się podobał.

P oniew aż czas w izyty  z powodu tego epizodu  
i tak się  przedłużył, pani Sadgrove pow stała, d zię­
kując za herbatę, do której pani T alm age E g l in ­
ton zapraszała. Jen era ł żegnał s ię  ostatn i i  rów ­
nież jak  przy powitaniu, okazał się  n iezw yk le  
grzecznym .

—  Sądzę, że rozłąka n asza  n ie  będzie d łu g ą — 
m ówił, trzym ając w  dłoni ładną rączkę gospodyni. 
Za dwa lub trzy dni zobaczym y się  w  Prior T ar­
rant?

—  W  tej chw ili n ie wiem jeszcze. Czekam na  
zaproszenie. A  m oże jen era ł m nie zw odzi? N a  
w szelk i jednak w ypadek proszę mi powiedzieć, 
kiedy k siążę tam jedzie?

—  D ziś w ieczór —  pociągiem  odchodzącym  
z dworca św. P ank racego  o godzin ie ósmej m inut 
czterdzieści pięć. A lec F orsyth  będzie mu tow a­
rzyszył...

X I.

Niespodzianki.
W ieczorem  tegoż dnia przechadzał się  po a le­

jach  w spaniałego parku zam czyska Prior Tarrant 
jenerał Sadgrove, paląc cygaro i nadsłuchując, k ie­
dy przybędzie książę. P o w izycie  w  hotelu  Cecil 
pospieszył do pałacu  Beaum anoir dla om ówienia  
bliższych  szczegółów  odjazdu k sięc ia  i  jego  sek re­
tarza; n astępn ie w ysła ł depeszę do Prior-Tarrant, 
dokąd odjechała najbliższym  pociągiem  straż prze­
dnia. T eraz czekał na księcia , po którego w ysła ł 
powóz do stacyi, odległej o dwie m ile od zamku. 
K siąże i  jego tow arzysz pow inni nadjechać każdej 
chw ili, b yła  już bowiem  godzina jedenasta  m inut 
dwadzieścia, jak  się  przekonał jenerał, spojrzaw ­
szy  przy św ie tle  k siężyca  na zegarek. J eż e li w y ­
jechali pociągiem  o godzinie ósmej m inut cz ter­
dzieści p ięć, powinni tu już być w  zam ku od go ­
dziny.

Z aniepokoił się  starzec tem  opóźnieniem, lecz  
ku sw ojej radości u słysza ł turkot kół. P osp iesznie  
udał się  w  stronę podjazdu zam kowego, ażeby go 
przyw itać. N ieste ty  powóz b ył próżny.

—  A  to co znaczy, P errett —  książę n ie przy­
jechał?

—  N ie, proszę pana. P ociąg  m iał jak iś w ypa­
dek. A le powiedziano mi n a  stacy i, iż  n ik t n ie  
jest ranny, a jego  w ysokość n ie jechał tym  po­
ciągiem .

—  Skąd w iesz o tem ?
—  P ociąg  w yk oleił s ię  m iędzy stacyam i A l- 

bans i  H arpenden. K ilku podróżnych doznało  
w strząśnienia, a le  rannych niem a. N astępny pociąg  
zabrał w szystk ich  pasażerów . N a naszej stacy i

T arrant Road n ik t jednak  n ie  w ysiadł. Jakób  
przeszedł koło w szystk ich  wozów, w szędzie zaglą­
dał, a le  k sięc ia  n igdzie n ie było. Perret, stary, za­
ufany słu ga opowiedział dalej, iż  n a  jego prośbę 
naczeln ik  telegrafow ał do stacy i, gdzie zaszło w y ­
k olejen ie , z zapytaniem , czy  pozostał tam  może 
ja k i ranny pasażer. Odpowiedź jednak  brzm iała  
przecząco, z dodatkiem , iż  n astępny pociąg zabrał 
w szystk ich  dalej jadących  pasażerów.

P oniew aż po północy przybyw ał z Londynu do 
T arrant Road jeszcze jeden  pociąg, przeto jenerał 
polecił Perretow i, ażeby jeszcze raz pojechał na  
stacyę, sam  zaś zapalił św ieże cygaro i  wolnym  
krokiem  sk ierow ał się  z powrotem  do parku. N a  
jednej z ław ek  zobaczył sw ego Indyanina, Arimo- 
olaha.

—  Mam dla cieb ie robotę —  przem ówił doń 
cicho. Czy m ożesz —  jak  dawniej, obejść s ię  bez 
snu?

—  B ez snu i bez jedzenia, jeże li A llah  i  S a ­
hib rozkażą —  odpowiedział.

J en er a ł'o p isa ł mu okolicę, gdzie zaszło  w yk o­
le jen ie  i nakazał mu udać się  tam  z m ożliwym  
pośpiechem .

N a m iejscu  zaś k aza ł dokładnie zbadać w szy ­
stk ie szczegó ły  wypadku, który —  jak  przypuszczał 
jen erał —* m ógł być w yw ołany przez tajem niczych  
w rogów  k sięcia . Arim oolah sk łon iw szy  się, znikł 
jak  cień.

Jen era ł rozpoczął zastan aw iać się  nad tą  nową, 
niespodziew aną sytuacyą. Chodziło przedew szyst- 
kiem  o stw ierdzenie, czy  książę jech a ł tym  p ocią­
giem , lub też  czy  pozostał w  L ondynie? N iestety , 
biuro telegraficzne w  P rior-T arrant w  n ocy było  
zam knięte.

Chodząc po parku i rozm yślając o w szystk ich  
tych  dziw nych w ypadkach, jen erał przypom niał 
sobie z kolei usiłow ano uduszenie k sięc ia  gazam i 
w ęglow ym i. P opatrzył uw ażnie na dach i spostrzegł, 
że przy pomocy filaru, pozostałego z jak iegoś s ta ­
rego zabudowania, m ożna bez trudu w ydrapać się  
na dach, z dachu zaś m ożna się  było w razie n a­
głej potrzeby spuścić po rynnie. Jen era ł oglądnął 
dokładnie tę drogę, pokręcił g łow ą i zatopił się  
ponow nie w  dociekaniu m otyw ów  tej ciekaw ej a- 
fery.

—  M uszę ko-viecznie w ydobyć od n iego tę  ta ­
jem nicę, b yleb j ty lko  tu  przyjechał zdrów i cały
—  postanow ił starzec.

Przed  bramę zamku zajechał w  tej ch w ili w y­
słan y  na dworzec P ierret, a z powozu w ysiad ł 
sam  A lec F orsyth , b lady i  złam any. M iał jednak  
ty le  siły , iż  n ie chcąc zw racać uw agi sług, tonem  
zw yczajnym  oznajm ił jenerałow i, iż  jego  w ysokość  
n ie  m ógł przyjechać.

J en era ł w zią ł go pod ram ię i  w  m ilczeniu  u- 
dali się  obaj do jadalni.

P ozb yw szy  się  obecności służby, jenerał rzucił 
krótkie pytanie:

—  Co się  sta ło?
A lec m iasto odpowiedzi podał mu otw artą de­

peszę.

„M. A. F orsyth  w  pociągu 8 godzina m i­
nut 45.

W racaj natychm iast, koniecznie! Ci, k tó­
rzy k sięc iu  zagrażają, tu pojm ani. On może

v bezpiecznie jechać, a le  w racać tutaj nie!

S yb illa  H anbury  

p ałac Beaum anoir".

Jen era ł przejrzał sy tu acyę w  okam gnieniu.
—  Beanm anoir był w ięc  w  tym  pociągu. T en  

telegram  jest fortelem  naszych  przeciwników, a ty  
pokazujesz mi go, ażeby uspraw iedliw ić się, iż 
k sięc ia  opuściłeś?

F orsyth  pochylił głow ę.
—  B ez w ątp ienia  zasługu ję n a  w ielk ą  naganę. 

A le proszę m nie w ysłu ch ać — m ówił b iedny A lec
—  kto in ny chyba byłby się  także dał tak  samo 
oszukać.

O powiadanie F orsyth a  n ie zdołało dostarczyć  
bliższych  w skazów ek co do obecnego m iejsca po­
bytu k sięcia . Obydwaj w yjech ali powozem z p a ła ­
cu Beaum anoir; na dworzec przybyli dość w cze­
śn ie  do pociągu, odchodzącego o godzinie 8-ej mi­
n ut 45. K upiw szy b ilety , zajęli m iejsca w  pustym  
przedziale, który na ich  prośbę konduktor ozna­
czy ł tabliczką z napisem : „Zajęte". W tem  portyer 
niespodzianie w yw oła ł nazw isko F orsyth a  i w rę­
czy ł mu depeszę.

F orsyth , n ie chcąc n iepokoić k sięc ia  powiedział, 
iż  idzie do biura telegraficznego napisać odpowiedź. 
G alopem  popędził do pałacu. T utaj, ku swem u

przerażeniu dowiedział się od Sybilli, iż telegram 
jest falsyfikatem.

— Przy tej sposobności —  opowiadał Forsyth
— pogniewała się na mnie, wyrzucając mi moją 
nieoględność i łatwowierność, a przecież było mo­
im obowiązkiem pospieszyć z pomocą samotnej, 
młodej dziewczynie — a tem bardziej mojej na­
rzeczonej.

—  Uspokój się, chłopcze. Ja strzeliłem bąka, 
powierzając pieczę nad księciem zakochanemu. No 
i  cóż dalej? — spytał jenerał.

—  Powróciłem znowu na dworzec — kończył 
swoje opowiadanie Forsyth — i zdołałem złapać 
ostatni pociąg w tę stronę odchodzący. Po drodze
— na stacyi w Harpenden dowiedziałem się, iż 
nie stało się — Bogu dzięki — nic strasznego — 
jakiś złoczyńca zatarasował tor wielką belką dre­
wnianą.

Jenerał zaczął teraz kombinować. Książe więc 
wsiadł do pociągu o godzinie 8 minut 45 — mógł 
jednak, nie widząc Forsytha, wysiąść w ostatniej 
chwili.

Forsyth, któremu jenerał udzielił tego spostrze­
żenia, powiedział, iż ta ewentualność jest wyklu­
czoną, widział bowiem księcia, wychylającego się 
z okna, gdy pociąg już był w ruchu. Jeśli więc 
książę nie wysiadł na jakiejś pośredniej stacyi — 
przed miejscem katastrofy, w takim razie zginął 
tam, co wydawało się tem prawdopodobniej szem, 
ileże pasażerowie pociągu wykolejonego zmuszeni 
byli przebyć trzy kwadranse w ciemności, wśród 
gęstych lasów.

— Hm, hm —  mruczał jenerał —  tym razem 
wzięli mnie.

Niezadowolony ze siebie chodził nerwowo po 
pokoju, wyrzucając od czasu do czasu urywane 
słowa.

—  Pierwszy raz, pierwszy raz w życiu. Jem 
Sadgrove, stary lis, został pokonany przez kobie­
tę. Pani Talmage Eglinton tym razem zwycię­
żyła.

— Pani Talmage Eglinton? A cóż ona ma 
wspólnego z całą tą aferą? — zapytał zdumiony 
Forsyth.

Jenerał uspokoiwszy się nieco, usiadł przy 
stole i opowiedział Alecowi o wypadku z karetą, 
o dziwnem zachowaniu się pani Eglinton podczas 
wizyty u nich w kilka chwil później, a wreszcie 
udzieiił swoich spostrzeżeń co do sytuacyi w po­
kojach Clintona Zieglera i jego bezpośredniej są­
siadki w hotelu Cecil.

—  Kochany stryj Jem nie tracił czasu na dar­
mo! Ale jakim sposobem stryj dotarł do pokoju 
tego tajemniczego Zieglera?

—  Całkiem prostym — odpowiedział jenerał. 
Shermanowie i ja z żoną poszliśmy z wizytą do 
tej damy, tymczasem zaś mój dziki Arimoolah za­
bawił się w indyjskiego radżę i wtargnął do po­
koju Zieglera. Niezrozumiany przez nikogo, wy­
wołał ogromną awanturę, co przedtem ułożyliśmy. 
Pani Eglinton, zatrwożona jego dzikimi krzykami, 
powstała i w pierwszym zapędzie zwróciła się ku 
drzwiom, zabarykadowanym biurkiem; wnet jednak 
zoryentowała się, iż nie jest samą. Ale, dla mnie 
to wystarczyło.

— To rzeczywiście daje wiele do myślenia — 
przyświadczył Forsyth.

—  Najciekawszą jednak przy tem jest okoli­
czność, że ani ja, ani Arimoolah nie widzieliśmy 
twarzy tego Zieglera, który — jak mnie poinfor­
mowano — nigdy z powodu choroby nie wychodzi 
z hotelu. Było tam w pokoju jakichś dwóch dra­
bów, dość przyzwoicie ubranych, kandydatów do 
kryminału, ale nie było Zieglera.

Jenerał przerwał swoje zwierzenia, a nalawszy 
wina, ciągnął dalej:

— Było to złe pociągnięcie, fałszywy krok 
z mojej strony, który może zniszczyć siódmego 
księcia de Beaumanoir du Peerage. Hm — hm! 
Powiedziałem miss Talmage Eglinton, iż książę 
wyjedzie do Prior Tarrant pociągiem o godzinie 8 
minut 45. Ciebie to dziwi — nieprawda? Powie­
działem jej dalej, iż ty będziesz mu towarzyszył; 
sądziłem bowiem, że w ten sposób zapewnię wam 
obydwom spokojną podróż. Bo ona, mój Forsyth, 
stara ci się podobać, wszyscy o tem bardzo dobrze 
wiemy.

Forsyth lekko się zarumienił i zachmurzył: ze 
słów jenerała wynikało bowiem z nieubłaganą ja­
snością, iż on zupełnie niepotrzebnie, wbrew otrzy­
manemu poleceniu, opuścił swój posterunek u bo­
ku księcia, wskutek czego cały plan jenerała po­
szedł na marne.

Jenerał, który ciągle rozmyślał o tych tajem 
nićzych napadach, rzekł pomału:
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— Cała sprawa obraca się —  jak przypusz­
czam — około tych trzech milionów funtów ster- 
lingów, które mój stary druh, Leonidas Sherman, 
wiezie z Ameryki. Spisek ten uknuto w Ameryce, 
banda opryszków w jakiś zagadkowy sposób oplą- 
tała księcia, wciągnęła do swojej organizacyi 
i skompromitowała go. Podczas wizyty u nas prze­
strzegał ni stąd ni zowąd Leonię przed złodzieja­
mi. Co to wszystko znaczy?

Kombinacye jenerała boleśnie dotknęły Forsy­
tha. Wzmianka o kompromitacyi znaczyła, iż Beau­
manoir jest wspólnikiem zbrodniarzy, inaczej bo­
wiem nie można pojąć, dlaczego —  wiedząc o spi­
sku — nie chce uwiadomić policyi, ażeby zbro­
dniarzy oddać w ręce sprawiedliwości. Jako wy­
nik swoich rozmyślań postawił jenerałowi nastę­
pującą kwestyę:

—  Gdyby Beaumanoir był wspólnikiem zbro­
dniarzy, w takim razie nie pojmuję, dlaczego oni 
czyhają na jego życie i dlaczego on sam znowu 
przestrzegał pannę Sherman?

— Wtem jest sęk — odparł jenerał,
Forsyth ciągnął zaś dalej:
—  Gdyby zaś pani Talmage En- 

glinton należała także do tej szajki, 
książę nie byłby jej przecież zapro­
sił do zamku, gdy równocześnie za­
prosił córkę senatora Sherman, pan­
nę Leonię, która — jak to stryj chy­
ba już także zauważył — nie jest 
mu obojętną.

Jenerał milczał długo.
— Jeżeli książę żyje, dalsze je­

go losy zależą —  rzekł — od tego, 
ażebyśmy wszyscy razem spędzili 
pod jednym dachem tych kilka dni 
ostatnich.

Jenerał, który z pomyślnym sku­
tkiem przeprowadził ongi tyle zawi­
łych śledztw i dochodzeń, tyle odniósł 
tryumfów w walce z przebiegłymi 
Indyanami, wytężał wszystkie swo­
je myśli, ażeby znaleść wyjście z la­
biryntu obecnych niespodzianek...

Była już godzina druga po pół­
nocy, a starzec bynajmniej nie od­
czuwał potrzeby ani snu, ani spo­
czynku.'

Zwrócił się ku tarasie zamko­
wej, ażeby tam usiąść.

Gdy wstępował na schody, o u- 
szy jego obiły się przyspieszone kro­
ki i jakiś człowiek zdyszany, z roz­
piętym surdutem, rzucił się ku niemu.

Forsyth i jenerał wyciągnęli ra­
miona na przywitanie; w świetle księ­
życa rozpoznali spieszącego: był to 
książę Beaumanoir, za którym w pew- 
nem oddaleniu postępował — niby 
cień — Arimoolah.

X II. 

Szpieg w pociągu.
Po odjeździe Forsytha, zajął 

książę miejsce w rogu pustego prze­
działu, doznając pewnego rodzaju 
ulgi; nie dlatego, jakoby czuł się 
teraz zabezpieczonym przed napaścią 
ze strony Zieglera i jego najemni­
ków; nie, czuł się szczęśliwym i zadowolonym 
z powodu, iż dzielna Sybilla będzie spokojną 
o życie swego narzeczonego.

— To jest wyjątkowa dziewczyna — myślał— 
jeśli ten nagły odjazd Aleca jest dziełem tego 
starego łotra, jestem mu zato szczerze wdzięczny: 
moja kuzyna nie będzie opłakiwać śmierci ani ka­
lectwa ukochanego.

Wyciągając się wygodnie na siedzeniu, książę 
z zimną krwią analizował obecną swoją sytuacyę, 
łudząc się nadzieją, iż z tragicznej afery wyjdzie 
zdrów i cały. Właściwie ocalenie życia schodziło 
na drugi plan; głównie zależało mu na ucieczce 
przed Zieglerem tak długo, dopóki senator Sher­
man nie zostanie ostrzeżony o spisku, uknutym 
przeciw jego osobie. Czy tylko jego nerwy wy­
trzymają aż do dnia przybycia senatora do Li- 
yerpoolu.

Ziegler na pewno czasu nie traci darmo, za­
leży mu także przecież na pośpiechu. Któż może 
zaręczyć, czy w czasie podróży, przed przybyciem 
pociągu do Prior Tarrant, nie będzie dokonany 
ponowny zamach.

Pociąg przybył do pierwszej stacyi Kentish 
Town, książę zaniepokojony wyjrzał przez okno

Wynikałoby więc z tego, że w chwili, gdy książę 
przypatrywał się na stacyi owemu pasażerowi 
pierwszej klasy, wszedł ktoś do jego przedzia­
łu z drugiej klasy i cicho wsunął się pod sie­
dzenie.

Jeżeli to morderca, nasadzony przez Zieglera, 
w takim razie wybrał bardzo niewygodną drogę, 
wszak w tej pozycyi nie może nic przedsięwziąć. 
Książe spojrzał jeszcze raz na podejrzany obcas 
i zaśmiał się z cicha.

Podniosł się szybko i już naprzód drwił z sa­
mego siebie i ze swego przestrachu na widok o- 
derwanego obcasa. Wyciągnął rękę, dotknął się— 
i odskoczył.

Pod siedzeniem leżał człowiek.
— Proszę do światła, panie towarzyszu! — za­

wołał. Wyłaź pan prędzej i siadaj, tu będzie wy­
godniej.

Właściciel obcasa wygramolił się pomału —  
a książę przy świetle lampy wagonowej spostrzegł, 
iż miał już sposobność być jego towarzyszem po­
dróży.

Na pierwszy rzut oka poznał 
szpiega Markera, który przeprawiał 
się z nim razem na pokładzie św. 
Pawła i który po wylądowaniu ści­
gał go aż do hotelu Cecil.

— Więc znowu jesteśmy razem, 
drogi panie Marker — przemówił 
książę z ironicznym uśmiechem. Nie 
przypuszczałbym nigdy, iż pański 
przyjaciel Ziegler poskąpi panu pie­
niędzy na bilet i każe panu podró­
żować, jak włóczędze, w tak niewy­
godnej pozycyi.

—  Przepraszam bardzo — od­
parł nieznajomy słabym głosem. Pan 
się myli, ja nie nazywam się Marker 
i nie znam żadnego Zieglera.

—  Może być, że się pan nie na­
zywasz Marker, nazywałeś się tak 
jednak podczas podróży na św. Pa­
wle; ale starego Zieglera z hotelu 
Cecil znasz pan bezwątpienia.

—  Pan znasz go chyba lepiej — 
odrzekł nieznajomy.

Beaumanoir, przyglądaj ar Sie n- 
ważniej nikłej postaci rzekome­
go Markera, nabierał pomału prze­
konania. iż jest on tylko podrzędnym 
agentem, przeznaczonym do mniej 
ważnych operacyj bandy Zieglera.

—  Proszę mi wyjaśnić, kochany 
panie — zapyta* dalej książę —  
dlaczego pan zadaje sobie tyle tru­
du? Czy nie lepiej byłoby posadzić 
obok mnie Zieglera? -  wyszedłby pan 
na tem daleko lepiej...

Nieproszony towarzysz odparł 
dość opryskliwie:

—  Nie rozumiem, o co panu wła­
ściwie chodzi. Jestem gotów spokoj­
nie jechać z panem, jeżeli mi zapła­
cisz bilet do stacyi Saint Albans.

Książe zaprzestał dalszej rozmo­
wy, bo widział, iż ona nie doprowa­
dzi do żadnego celu.

Na następnej stacyi przywołał 
naczelnika stacyi i wskazując na 
swojego towarzysza, powiedział, iż 

ten jechał pod ławką, bez biletu.
— Proszę wysiąść! — zawołał naczelnik. Pro­

szę o nazwisko i adres.
— A to dlaczego? — spytał Marker.
— Ponieważ pan jechałeś bez biletu!
Marker głośno się zaśmiał.
— Ten pan to powiedział. Rozumiem. Proszę 

teraz i mnie wysłuchać. Schroniłem się pod sie­
dzenie, bo myślałem że mam do czynienia z war- 
jatem; a to mi wolno, jak każdemu innemu pasa­
żerowi, który opłacił bilet.

Po tych słowach podał naczelnikowi bilet 
pierwszej klasy, poczem rwsiadł do innego prze­
działu.

Naczelnik wzruszył ramionami i odszedł, —  
a książę pomięszany patrzył na stojącego opodal 
konduktora.

(Ciąg dalszy nastąpi)

i przekonał się, iż konduktor na drzwiach prze­
działu zawiesił tabliczkę z napisem: „Zajęte" i że 
zamknął je prawidłowo. Mimo to serce biło mu 
niespokojnie, wiedział bowiem dobrze, iż dla Zie­
glera nie istnieją żadne zamki, żadne przeszkody. 
Następne trzy stacye minęły szczęśliwie, bez ża­
dnego wypadku.

Na czwartej zdenerwowany książę usłyszał ko­
ło swego wozu kroki jakiegoś pasażera, który gło­
śno wołał:

—  Panie konduktorze! Proszę o miejsce w pier­
wszej klasie!

Beaumanoir zobaczył przed wagonem elegan­
ckiego, wysokiego mężczyznę, który swojem wystą­
pieniem stanowczem i pewnem, mimowolnie zmu­
szał konduktorów do grzeczności.

O kilka kroków za tym pasażerem stał służą­
cy z żółtym skórzanym futerałem na kapelusz 
i zarzutką w ręku.

Gdy pan jego otrzymał żądane miejsce, podał 
do wozu zarzutkę i futerał, a sam wsiadł do dru-

Proszę do światła, panie towarzyszu! — zawołał ksiąie.

giej klasy. Na dany sygnał pociąg ruszył w dal­
szą drogę.

Beaumanoir rozsiadł się wygodnie w swoim 
kącie, a myśli jego pobiegły do tych dni, gdy 
w Nowym Jorku zmuszony był spieszyć ulicą Ro­
wery, ażeby zarobić marnych kilka dolarów. A 
dziś, jaka zmiana!

Jest posiadaczem ogromnego majątku, swobo­
dnym, panem swojej woli. Niestety, pogodę tego 
szczęścia mąci ten fatalny układ — ta zmora nie­
szczęsna, która niszczy jego nerwy.

Gdyby co prędzej przeszedł ten tydzień mę­
czący! Życie rozpocznie nowe, będzie się starał 
pozyskać szacunek ludzi i... miłość Leonii.

Z krainy tych pięknych marzeń, które uspoko­
iły jego skołatane nerwy, został nasz książę strą­
cony nagle na ziemię — do smutnej rzeczywi­
stości.

Oto rzuciwszy mimochodem okiem pod prze­
ciwległe siedzenie, zobaczył tam rzecz, która mo­
cno go zaniepokoiła.

Pod siedzeniem widniał obcas.
Na razie nie mógł dostrzedz dalszej części o- 

buwia, przypomniał sobie jednak dokładnie, iż 
przedmiotu tego nie widział wchodząc do wagonu.
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Czterdziestolecie pracy bankowej.
N aczeln y  dyrektor krakow skiej filii Banku h i­

potecznego, radca cesarsk i Jan  W iniarz, obchodził 
w  tym  tygodniu jub ileusz czterdziestoletn iej, n ie ­
przerwanej pracy w  tej in stytu cyi.

Jubilat, pochodzący ze znanej rodzi­
n y  lw ow skiej, po ukończeniu studyów  w  
m ieście rodzinnem, w stąp ił 1868 r. do słu ­
żby w B anku hipotecznym , a dyrekcya  
w ysła ła  go do filii krakow skiej. Po 
krótkim  tu  pobycie, został przeniesiony do 
L w ow a, stam tąd do C zerniow iec i  znowu  
do L w ow a; z kolei pracow ał przez k ilk a  
la t jako k ierow nik filii w  Tarnopolu, skąd  
powołano go napow rót do L w ow a, gdzie  
przez długi szereg  la t  zajm ował stan ow i­
sko naczeln ego  buchaltera centralnego  
zakładu. W  r. 1904  pow ołany zosta ł do 
K rakow a, w  charakterze naczelnego d y­
rektora tutejszej filii B anku  hipotecznego  
i na stanow isku  tem po dziś dzień pracuje.

Dyrektor Winiarz zjednał sobie za­
równo we Lwowie, gdzie przebywał wiele 
lat, jak w Krakowie, niekłamane powa­
żanie i uznanie dla zalet umysłu i cha­
rakteru, jakie go cechują. Człowiek cichy, 
ale niestrudzonej pracy, pełen taktu i uj­
mującej uprzejmości, znany jest w Szero­
kich kołach' finansowych ogólnie i Ogólną 
też cieszy sią sympatyą.

Około rozwoju instytucyi, na której 
czele stoi od lat kilku, zasłużony dobrze 
i trwale. Za jego rządów filia Banku 
przeniosła sią do wspaniałego, po europej 
sku urządzonego gmachu na rogu ulicy 
Brackiej i Rynku. Całe wewnątrzne u- 
rządzenie biur, zwłaszcza zaś zatrzymanie 
stylu starodawnego budynku, jest zasługą 
głównie dyr. Winiarza, czem zyskał sobie 
uznanie także miłośników starego Krakowa.

W uroczystym dniu jubileuszu urzą­
dzili urządnicy filii serdeczną owacyą 
swemu przełożonemu, wrączając mu jako 
pamiątkowy upominek złoty zegarek. Do 
życzeń, jakie jubilat otrzymał z całego 
miasta i kraju, dołączamy i my z na­
szej strony serdeczne: ad  m u l t o s  a n n o s .

Jubileusz zasłużonej wychowawczyni.
Podniosła i wzruszająca uroczystość odbyła sią 

niedawno we Lwowie. Był nią obchód jubileuszu 
zasłużonej wychowawczyni dziatwy polskiej, pani 
Fryderyki z Zielonków Grottowej, pierwszej kie-

C zterdziestolecle pracy bankow ej : Radca cesarski dyrektor Jan Winiarz.

rowniczki znanej we Lwowie szkółki froeblo- 
wskiej.

Przez pełnych trzydzieści lat stała ta zacna, 
wielkich cnót i niepospolitego hartu ducha nie­

wiasta na czele powierzonej swej pieczy instytu­
cyi, przez trzydzieści lat kierowała wychowaniem 
dziatwy, darząc ją miłością gorącą i serdecznem 
przywiązaniem. Pierwsze zastąpy jej wychowan­
ków, to ludzie dziś dojrzali, na stanowiskach, roz­
rzuceni po całym kraju, a przecież żywo jeszcze 

stoją im przed oczyma te miłe, wesołe 
chwile dzieciństwa, spędzone w ogródku 
froeblowskim, pod okiem zacnej i uko­
chanej „cioci“, jak kierowniczką stale 
nazywano.

Więc na wiadomość, iż po trzydziestu 
latach ciężkiej, ofiarnej, a tak owocnej 
pracy, zasłużona wychowawczyni opuszcza 
z powodu nadwątlonego zdrowia stanowi­
sko swoje, zjednoczyły sią zastąpy jej wy­
chowanków i tych wszystkich, którzy pra­
cą jej tyloletnią mieli sposobność oglą­
dać, by w dniu jubileuszu, a oraz rozstania 
sią z ukochanym zakładem, złożyć jej w da­
ni hołd szczery i podzięką imieniem ca­
łego społeczeństwa.

Nietylko dziatwa z ogródka froeblo- 
wskiego przy seminaryum żeńskiem we 
Lwowie, ale i z innych froeblowskich za­
kładów, jak p. Hamerskiej, d’Endel, Blo- 
chównej i innych, pospieszyła do za­
służonej jubilatki, by wspólnie z rodzi­
cami dać wyraz uczuciom wdzięczności 
i uznania. Rozczulający t,o był prawdzi­
wie widok, gdy rzesza odświętnie przystro­
jonej dziatwy otoczyła ukochaną „ciocią" 
i ze łzami w oczach z nią sią żegnała.

Chwila ta pozostanie z pewnością na 
długie lata w pamięci Jubilatki i bądzie 
dla niej najmilszą nagrodą za trudy i mo­
zoły. Bądzie tą nagrodą także wdzięczność 
ze strony rodziców i uznanie całego spo­
łeczeństwa. Ze strony rządu spotkało p. 
Grottową także zaszczytne uznanie, otrzy­
mała bowiem złoty krzyż zasługi.

Uroczystość jubileuszowa odbyła sią 
w lokalu szkółki froeblowskiej.

Cały zastąp obecnie uczęszczających 
do szkółki dzieci, bardzo wiele dawnych 
a dziś już dorosłych, rodzice dzieci, nau­
czycielki i wielu znajomych zgromadziło 

sią w dniu tym uroczystym, aby złożyć hołd i po­
dziękowanie jubilatce.

Jubileusz zasłużonej w ych ow aw czyn i: Jubilatka Fryderyka Grottowa, otoczona dziatwy ze szkółki froeblowskiej p. Blocbównej we Lwowie.
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Kronika tygodniowa.
(Borysław i popieranie przemysłu krajowego. — Co-oczna stra­
ta 50 milionów koron. — Mowa p. Zieleniewskiego po wizycie 
ministrów w Galicyi. — Co to jest rozstrzygająca chwila? — 
Wyścigi. — Rada miasta Lwowa wobec dyrektora teatru Hellera).

B orysław , k tóry  pow stał pracą rąk polskich  
wów czas, gd y  ani w  Am eryce, ani n a  K ankazie, 
ani w  R um unii o n afc ie  n ic  jeszcze n ie w ied zia­
no, w sław ił sią w  ostatn ich  dniach dzięki n ieb y ­
w ałem u w ybuchow i ropy z szybu „Oil C ity“. R o­
pa sp ływ ała  dokoła w  olbrzym iej ilości trzech mi­
lionów  litrów  na dobą, sp ływ ała  zupełnie na mar­
ne, co w iącej groziła  katastrofą  pożaru całej oko­
licy . Porzucona n ieostrożnie płonąca zapałka, mo­
g ła  B orysław  przem ienić w  morze płomieni, a rze­
ką T yśm ienicą, do której rów nież uchodziła ropa, 
w  dantejską w stągą ognia.

W obec tego dowodu n iesłychanej obojątności 
i zupełnego niedołąstw a w ładz rządowych, które 
otaczały  „opieką" inspektora podatkow ego nasz  
przem ysł naftow y —  podniosły sią w  całym  kraju  
energiczne g łosy  oburzenia. D o B orysław ia  pospie­
szy li przedstaw iciele władz rządow ych z Drohoby­
cza. Tym  razem bez inspektora podatkowego, po­
sp ieszy ł nam iestnik  ze L w ow a, a w reszcie przybył 
n aw et m inister kolei, dr. D ersch atta  z W iednia. 
R ów nocześnie udała sią do W iednia deputacya  
przem ysłow ców  n aftow ych  i przedłożyła rządowi 
postulaty, k tórych sp ełn ien ie m oże uzdrowić krajo­
w y przem ysł naftow y.

D eputacya zażądała subw encyi państw owej na  
budową cystern  ziem nych, natychm iastow ego za ­
prow adzenia na kolejach  ropy jako m ateryału  o- 
pałow ego dla m aszyn, zn iżenia opłat przew ozo­
w ych i podatku konsum cyjnego, a w reszcie spra­
w ien ia  w agonów  do przewozu nafty.

W szystk ie  te  żądania pow tarzają sią od szere­
gu  lat, ale rząd sta le  je  ignoruje w  sposób popro­
stu  lekcew ażący . D ziąk i tej op iece rządu G alicya  
traci w  przem yśle naftow ym  40  do 50 m ilionów  
koron rocznie, jak  to w ykazał m em oryał „krajo­
w ego T ow arzystw a naftow ego" i „krajow ego Z w ią­
zku producentów ropy". M em oryał ten, to ogrom ny  
akt oskarżen ia  przeciwko m acoszem u rządowi, a po 
cząści także przeciw ko W ydziałow i krajowem u  
i  Sejm owi galicyjsk iem u.

„Pod w pływem Togólnej katastrofy  —  czytam y  
w owym  m em oryale— znikną z pow ierzchni krajo­
w i przedsiębiorcy, którzy w ysiłk iem  sw ym  i tech ­
n iczną dzielnością przem ysł ten  do św iatow ego  
znaczen ia  podnieśli, stracą  chleb lub pójdą n a  t u ­
łaczką dziesiątki ty siący  pierwszorzędnych, w y ­
szkolonych  znakom icie robotników krajow ych, roz- 
przęgnie sią w ielk i ośrodek górniczy, aby na rui­
n ie rodzim ych w ysiłk ów  przygotow ać m iejsce dla 
zw ycięsk iej in w azyi obcych, zaborczych kapitałów . 
Oddaliśm y w ęg ie l nasz Prusakom, ropą oddamy 
Am erykanom ".

Oto jak  w ygląd a okrzyczane uprzem ysłow ienie  
kraju naszego. Czy w szystk o  to, co przyrzekł dr. 
D ersch atta  pod wrażeniem  ch w ili w  B orysław iu, 
sp ełn i sią? M iędzy ustam i a brzegiem  puharu po­
jaw i sią  sucha dłoń „hofrata", n iw ecząc z prze­
dziwną m aestryą w szystk ie  przyrzeczenia m iniste- 
ryalne. I  d latego dobrze postąpił poseł Z ielen iew ­
ski, k tóry już po w izytach  m inistrów  w  K rakow ie 
i  Borysław iu, bardzo energiczn ie w ystąp ił w  Izbie  
posłów  przeciwko w szelkim  zakusom, dążącym  do 
niedotrzym ania przyrzeczeń, danych ze strony  
rządu.

„Jeże li budowa kanału  Dunaj O dra-W isła nie  
zostan ie z obu końcow ych punktów  jak  najrychlej 
rozpoczęta —  m ówił pan Z ielen iew sk i —  P olacy  
w ysnują z tego w szystk ie k onsekw en cye parla­
m entarne, którem i rozporządzać mogą. G alicya  stoi 
w obec alternatyw y: albo w yw óz towarów , albo  
w yw óz ludzi. Innej ew entualności niema". Jeżeli 
Koło polskie w ytrw a na tem  stanow isku, określo- 
nem  przez posła Z ielen iew skiego, możemy liczyć  
na powodzenie, choćby częściow e.

O statecznie, Bogiem  i  prawdą, przyrzeczenia  
rządu są  bardzo n iepew ne i  m gliste. N a posiedze­
niu członków  Z w iązku przem ysłu fabrycznego w  
sa li krakow skiej R ady m iejsk iej szef sek cy i w  m i­
n isterstw ie handlu, p. F ries, im ieniem  nieobecnego  
m inistra handlu, dr. F ied lera, z łożył w  spraw ie  
budowy dróg w odnych następu jące ośw iadczenie: 
„D yrekcya  budowy dróg w odnych rozw inie w  n a j­
b liższych  m iesiącach gorliw ą pracą, ażeby z jak  
najlepszem  przygotow aniem  w stanow czej chw ili 
przystąpić do zrealizow ania planów". Bardzo p ię­
k n ie —  a le  nasuw a sią pytanie, k ied y  n astąp i o ­

w a „stanow cza chw ila?" Czy w  roku przyszłym , 
czy  za piąć, albo d ziesięć la t?  Czy może to będzie 
„verschoben auf die lan ge Bank?"

D o n afty  i  kanałów  przybyła spraw a typowo  
ga licy jsk a , to je st  spraw a podw yższenia podatku  
od wódki. P ew ien  procent, podobno 80% , z pod­
w yższonego podatku od sp irytusu  obróci rząd na  
tak  zw aną san acyą finansów  krajowych, a le  przy  
tej sposobności G alicya, w yrab iająca i konsum u­
jąca  n ajw ięcej w ódki, będzie swoim  kosztem  rato­
w ać finanse innych  krajów. P iw o i w ino uważa  
rząd za n ietykalne, w ięc  dwaj polscy m inistrow ie  
skarbu, najpierw  D unajew ski, a teraz K orytow- 
ski, uznali za stosow ne opodatkow ać spirytus.

J eże li zw olenn icy  w strzem ięźliw ości zacierają  
ręce, sądząc, że podrożenie w ódki w płynie na o- 
bniżen ie jej konsum cyi, to się  łudzą. W ódka b ę­
dzie i  nadal odchodzić w  tej sam ej m ierze, ty lko  
będzie albo droższa, albo gorsza, albo i  droższa  
i  gorsza rów nocześnie. Ł udzi się  rów nież poseł 
Stapiński, k tóry na posiedzeniu K oła polskiego o- 
św iadczył, że ludow cy pragną jak  najw yższego  
podatku od wódki, gdyż uw ażają alkohol za zby­
tek  i  truciznę i  chcą go w yrugow ać w ysokiem i 
cenam i.

W szelk a  przesada je st  szkodliw a. Z nani lek a ­
rze i  profesorowie u n iw ersytetu  w iedeńsk iego Be- 
n edikt i  Noorden, pow agi naukowe, są za mier- 
nem używ aniem  alkoholu, a profesor B ened ikt o- 
św iadczył, że robotnik tak  długo nie w yrzeknie  
się  wódki, dopóki n ie  będzie go stać n a  lepsze  
pożyw ienie i dopóki n ie  będzie m ieć odpowiednich  
m iejsc dla szlachetnej rozryw ki. S y ty  robotnik, 
m ający m ożność godziw ej rozrywki, n ie będzie się  
u ciekać n aw et do najtańszej wódki.

D laczego  przy tej sposobności poseł S tap iński 
w ystąp ił przeciw ko „żalom na podatek domowo- 
czynszow y", tego n ie rozumiemy. P odatek  ten  gn ę­
bi w łaśc ic ie li domów, a pośrednio i lokatorów , nić  
tedy dziw nego, że w szyscy  m ieszkańcy K rakowa  
uw ażają go za p lagę. P oseł S tap iński nabył n ie ­
dawno kam ienicę w  K rakow ie przy u licy  Szew ­
skiej i będzie m iał sposobność do zapoznania się  
z rozkoszam i w łaśc ic ie la  realności, staczającego  
beznadziejną w alk ę z podatkowem i władzam i.

Skończyły  s ię  w yścig i konne w  K rakow ie i... 
Paryżu. K ronikarz paryskiego dziennika „M atin", 
H a rd u in , p isze  z pow odu u k o ń cz en ia  ta m te jszy c h  
w yścigów : „Pracow ano obecnie bardzo poważnie 
nad poprawą rasy  końskiej. W idzieliście , że kw o­
ta  w ielk iej nagrody podniosła się  najpierw  do
100.000, a obecnie do 300 .000  franków , a jeden  
z dzienników  powiada, że w  r. 1915 nagroda owa  
będzie w ynosić 400 .000 , zaś w r. 1920  aż pół m i­
liona.

Przyjąłem  to do wiadom ości, konstatując, że  
nigdy n ie m ożna w iedzieć, k iedy rasa końska zo­
stan ie stanow czo poprawiona, co pozw oliłoby nam  
zabrać się  do innej rzeczy. Z apytuję o to od cza­
su do czasu, ale n igdy n ie  otrzym uję odpowiedzi. 
Zdaje mi się, że nam  jeszcze daleko do ideału. 
W ziąw szy  niedaw no fiakra, spostrzegłem , że koń  
się  n ie poruszał. To jest poruszał s ię  tak  powoli, 
że w ysiadłem  z fiakra i wziąłem  autom obil. P e ­
w ien  sportsm en, jeden  z moich przyjaciół, w ysłu ­
chaw szy opowiadania o tym  wypadku, odpow ie­
dział w zgardliw ie i  lekcew ażąco, że  nagroda w ie l­
k a  n ie  zosta ła  utw orzona dla poprawienia rasy  
koni fiakierskich".

T y le  kronikarz paryski o tam tejszych  w y śc i­
gach. Podejm uję na w łasn ą rękę c iąg  dalszy jego  
wywodów, przenosząc s ię  n a  krakow ski tor w y śc i­
gow y. Paradne spraw ozdanie z naszych  w yścigów  
um ieścił jeden  z tu tejszych  dzienników, pisząc, że  
„podobnie jak  poprzednie w y śc ig i ga licy jsk iego  
K lubu jazdy panów, obecne w yścig i odznaczały się  
brakiem  koni u startu". N a ośm zgłoszonych k o ­
ni, startow ały  zaledw ie dwa. N ie będzie z tego po­
wodu dziury w  niebie. P ew n y  jestem , że każdy  
koń w yścigow y m achnie na m nie pogardliw ie ogo­
nem, a każdy jeździec w yścigow y uczyn i to samo 
ręką —  mimo to jednakże tw ierdzę, że w yścig i są  
pospolitym , ty lk o  drogim sportem, bez praktycznej 
k orzyści d la hodow li koni. J eż e li bogaci A n glicy  
i  F ran cu zi w ydają m iliony na w yścig i, to k iesze­
n ie ich  n ie odczuw ają tego —  a le m y ty le  mamy 
w ażnych  potrzeb, że  se tk i ty sięcy , w ydanych na  
podobną rozrywkę, uw ażać n ależy  poprostu za mar­
notraw stw o. Jed en  A m erykanin  da m ilion na s ta j­
n ię w yścigow ą, drugi zato ofiaruje 30 razy ty le  
na u n iw ersytet, lub bibliotekę publiczną, u nas 
jednakże tak  się  n ie  dzieje. T ow arzystw o szkoły  
ludowej n ie  otrzym uje krociow ych zapisów, a n a ­
sze w y śc ig i konne są  rodzajem  kw iatk a  u ko­
żucha.

Nie uczęszczam na wyścigi i nie gram w tota­
lizatora. Jest mi zupełnie obojętnem, czy pierwsza 
stanie u mety „Dziadówka" pana Świtalskiego, 
czy też ją wyprzedzi o całą długość „Kredyt" p. 
Bankruckiego. Nie wiele mnie też obchodzi ame­
rykańska jazda dżokejów, polegająca na tem, że 
jeździec z nogami skulonemi siedzi koniowi pra­
wie na karku, co dla zwierzęcia ma być ulgą. 
Nie nęci mnie wreszcie totalizator z tej przyczy­
ny, że o wiele większą nadzieję wygranej mam 
na zwyczajnej loteryi liczbowej. Jeżeli na wyści­
gach „obstawię" złego konia, to przegram z pe­
wnością, jeżeli „obstawię" dobrego, to wprawdzie 
wygram, ale tyle, że nie opłaci się ryzyko, dosta­
nę bowiem, dajmy na to, za pięć reńskich sześć. 
Czyż nie lepsza loterya liczbowa? Nie przeszkadza 
to, że mnóstwo amatorów łatwej fortuny dąży na 
wyścigi konne, ażeby tam przegrać pożyczoną mo­
netę.

Podczas sezonu wyścigowego możemy oglądać 
w Krakowie przeróżne egzotyczne postacie w ba­
jecznie kratkowanych strojach, „nadymanych" spo­
denkach i kamaszach przeróżnej barwy. Są to ko­
niarze, wielce imponujący niektórym facetom, chcą­
cym koniecznie uchodzić za znawców turfu. Taki 
facet kupuje sobie szpicrutę, spinki w kształcie 
podkowy, i brelok do zegarka w kształcie łba koń­
skiego — i to wystarcza mu zupełnie, ażeby u- 
chodzić za koniarza. Służył jako jednoroczny o- 
chotnik w artyleryi polnej, albo na wsi u stryja 
proboszcza widział parę podeszłych siwków, więc 
uważa się z calą słusznością za sportsmena. Niech 
mu służy.

Pozwólcie,, że na ostatek w kilku wierszach 
zajmę się teatrem lwowskim. Otóż nagle, na trzy 
dni przed prawnym terminem, Rada miasta Lwo­
wa wypowiedziała kontrakt dzierżawcy tamtejsze­
go teatru miejskiego p. Hellerowi. Jeden z mów­
ców, którzy głosowali za wypowiedzeniem kontra­
ktu, oświadczył, że niema nic przeciwko osobie 
dyrektora Hellera, chodzi mu tylko o to, ażeby 
wspólnie z dyrektorem Hellerem podnieść teatr". 
Dziwna logika. Wszak wspólne podnoszenie teatru 
z p. Hellerem nie może odbywać się za pomocą 
wypowiedzenia kontraktu.

Wogóle zwolennicy wypowiedzenia kontraktu 
wyrażali się pochlebnie o dyrektorze Hellerze, 
twierdząc, że pragną tylko poprawienia kontraktu 
na przyszłość, nie wykluczając możliwości ponow­
nego zawarcia go z p. Hellerem. Gdyby chodziło 
o dzierżawę naprzykład kamieniołomu, to prawni­
cy powinniby się wysilić na wypracowanie jak 
najściślejszego kontraktu, jeżeli jednakże chodzi 
o dzierżawę teatru, służącego dla celów artysty­
cznych, to przedewszystkiem chodzi o zaufanie do 
osoby dyrektora. Na to zaufanie dyrektor Heller 
zasłużył sobie naszem zdaniem.

h.  j — e.

B. Gabryeiska, K rzysztofory Kraków .
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za gotówkę 
lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne bez za­
liczki. ,_M

Otwartą zosta ła  pierw szorzędna
KAWIARNIA J. BISANZA
w Krakowie, przy ulicy Dunajewskiego

i, I. p a r te r .

Od Administracyi.
Przypominamy Szanownym P. T. Pre­

num eratorom  naszym, że przy każdo­
razowej zmianie adresu należy nadesłać 
jednocześnie z nowym adresem  40 hal. 
na koszta zmiany.

Przypominamy to ze względu na 
zbliżający się czas wyjazdów do letnisk
i miejsc kuracyjnych.



Nr. 27 „NOWOŚCI IL L U ST R O W A N E *  15

■

Fot. M. Munz, Lwów.
Morderca nam iestnika Potockiego przed sądeńi: Kordon policyi, zamykający częlć ul. Batorego, naprzeciw sądu w dnia rozprawy.

Morderca namiestnika Potockiego 
p r z e d  S ć i d e m .

W yrok  zapadł! Surowy, straszny, a le  sp raw ie­
dliw y, w yrok dw unastu sędziów  obyw ateli, którzy

patrzeniu spraw y, po przesłuchaniu oskarżonego  
i  św iadków , z u st ich  nie mogło paść in ne słowo, 
jak  tylko: „w inien je s t!“

Morderca namiestnika Potockiego przed sądem: 
Jeden z obrońców Siczyńskiego, dr. Starosolski.

Morderca namiestnika Potockiego przed sądem 
Ś w ia d e k , k o m is a r z  n a m ie s tn i c tw a  d r . S te f a n  S k r z y ń s k i .

zap rzysięg li uroczyście, iż  prawda bezw zględna bę- Morderca nam iestnika Potockiego przed sądem: 
dzie m otywem  ich oceny. W ięc po szczegółow em  roz- Jeden z obrońców Siczyńskiego, poseł i adwokat dr. Kost’ Lewicki.
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R ozpraw a tedy S iczyńsk iego, m ordercy ś. p. n a­
m iestn ika P otockiego, jej przebieg i zw łaszcza  jej 
k oniec n ie m ógł być i n ie był dla nikogo n iespo­
dzianką. Za życie  z ca łą  św iadom ością i  ok ru cień ­
stw em  w ydarte, m usiało paść życ ie  m ordercy, za  
łzy  w dow y i sierót po ofierze, łzy  m atki i  sióstr  
m ordercy. B y ło  to zresztą  w  in ten cy i spraw cy  
czynu  strasznego.

n iew ski, im ieniem  obrony zaś w yg łosił długą  
m owę dr. L ew ick i.

Po krotkiem  remmi przew odniczącego, sędzio­
w ie p rzysięgli udali s ię  na naradę, której w yn i­
kiem  było jednogłośne potw ierdzenie pytania g łó ­
w nego co do m orderstwa. N a tej podstaw ie try­
bunał w yg łosił wyrok, sk azu jący M irosław a Si- 
cz jń sk ieg o  na karę śm ierci przez pow ieszenie.

Obrona zg łosiła  zażalen ie n iew ażności.

P rzez ca ły  dzień w e w torek  u b ieg ły  toczyła  
s ię  rozprawa w  lw ow skim  sądzie krajow ym  k a r­
nym , przed trybunałem  przysięgłych , pod p rzew o­
dnictw em  prezydenta S tan isław a Przyłuskiego; 
w otantam i byli radcy L ek czyń sk i i S tefanow icz. 
O skarżenie w nosili im ieniem  prokuratoryi państw a  
prokurator B arth  i  zastępca prokuratora dr. Sło- 
n iew sk i. N a ław ie  obrońców zasied li dr. K ost’ L e ­
w ick i i  dr. Teofil O kuniew ski, dalej adw okat z T ar­
nopola dr. H ołubowicz, dr. S taroso lsk i i dr. Za- 
h ajk iew icz. Ponadto powołano do rozpraw y znaw ­
ców  lek arzy  i  zn aw ców  rusznikarzy.

R ozpraw a toczyła  się  w  szybkiem  tem pie. Po  
odczytaniu  aktu oskarżenia, zeznaw ał oskarżo­
n y  M irosław  S iczyńsk i. W  długiej m owie przyznał 
on się  do czynu, podaw ał n astępn ie m otywa, k tó ­
re go do zbrodni popchnąć m iały i rzekom em i nad­
użyciam i adm inistracyi ga licy jsk iej, gw ałtam i, jakich  
s ię  one i  jej odpow iedzialny kierow nik, nam iestnik  
hr. Potocki, na narodzie ruskim  dopuścić m ieli, 
tłom aczył swój stan  psychiczny, który go niejako  
zm usił do u sunięcia  ze św iata  w inow ajcy.

M orderca S iczyń sk i zm ienił n ieco przed sądem  
ta k ty k ę  sw ej obrony i  próbował w poić w  przysię-

P roces S iczyńsk iego  w yw oła ł n iety lk o  w e L w o ­
wie, a le  i w  całym  kraju ogrom ne za interesow a­
nie. S traszna tragedya k w ietn iow a tkw i jeszcze  
żyw o w  pam ięci polskiego społeczeństw a, jej szcze­
góły  n ie zatarły  się  dotąd w um ysłach, w ięc  też  
epilog był oczek iw any wśród w ielk iego naprężenia.

W stęp  do sa li rozpraw był bardzo ograniczony, 
do w nętrza w ięc gm achu dostała się  prócz rodzi­
n y  oskarżonego ty lk o  garstk a  publiczności. Za to 
w  u licy  B atorego, w  pobliżu gm achu sądowego, 
zebrały s ię  zw łaszcza  pod w ieczór, k ied y  oczek i­
w ano wyroku, n ieprzeliczone tłum y publiczności. 
Pod sam  gmach, policya i żandarm erya, sk onsy-  
gnow ane w  znacznej liczb ie, n ie dopuszczały n ik o­
go, obawiano się  bowiem  zam ieszek  i  dem onstra- 
cy i ze strony ruskiej.

Spokoju jednak  przez ca ły  dzień n iezakłócono. 
T akże wiadom ość o zasądzającym  w yroku przyjęto  
w ciszy  i z godnością. Bo społeczeństw o polskie  
n ie pragnęło krw i m ordercy, oczek iw ało  ty lko  
spraw iedliw ego osądzenia czynu. W yrok ten  m iał 
b yć też osądzeniem  całej p olityk i ukraińskiej par­
ty i, p o lityki n ien aw iści i  terroru. W ięc widmo cze-

Morderca namiestnika Potockiego przed sądem
Oskarżony Mirosław Siczyński.

Morderca namiestnika Potockiego przed sądem Matka mordercy 
i jedna z sióstr jego przed gmachem sądu przy ul. Batorego.

Morderca namiestnika Potockiego przed sądem: Obrońca
dr. Zahajkiewicz konferuje z matką, i siostrami podsądnego. św iadków . W  Szczególności ko •

m isarz p olicy i B ihun, Rusin, 
przygw oździł stanow czo w ykręty  S iczyńskiego, 
przypom inając słow a jego w łasne, w ypow iedzian e  
w chw ili aresztow ania  tuż po zam achu. „Zabiłem  
łotra  grafa  Potockoho, za naszą krzywdę, za Ka  
hańca, za wybory!" A  w ątpliw ość, czy  nam iestnik  

zginął, w yw oła ła  dalsze słow a —  
„bo inaczej byłoby szkoda". W ielkie  
w rażenie w yw arły  też zeznania ko 

|p s | 1  m isarza n am iestn ictw a dr. S tefana  
Skrzyńskiego, który p ierw szy po- 
sp ieszył z pomocą rannem u nam ie 
stnikow i. Św iadek ten  podał szcze­
góły  z ostatn ich  chw il zamordowa- 
nego. scharakteryzow ał m ęstw o i hart 
ducha, które go n ie opuściły na- 
w et w  obliczu nadchodzącej śmierci. 
Toż samo powtórzył św iadek Kaniak, 
w oźny nam iestnictw a.

N astąp iły  orzeczenia znawców, 
poczem postaw iono sędziom  przysię­
głym  pytanie głów ne w  kierunku  
zbrodni m orderstwa i na żądanie 
obrony p ytan ie ew entualne w  kie- 

----------------  runku zbrodni zabójstw a. Im ieniem

kającej m łodego fan atyk a  szubienicy, głębok ie  
i w strząsające w yw arło w rażenie.

g łych  przekonanie, że n ie szło mu o zam ordowa­
n ie  ś. p. P otockiego, lecz  o sam  ty lko  zam ach, aby  
w ten  sposób zw rócić u w agę św iata  całego na sto ­
su nk i w  G alicyi. Słowom  tym  jednak zadały  kłam  
zeznania k ilk u  przesłuchanych w  toku rozprawy

Morderca namiestnika Potockiego przed sądem  
patrolującej w ul. Batorego.

prokuratoryi popierał oskarżenie i 
Oddział żandarmeryi, dom agał się potw ierdzenia pytan ia  

głów nego zast. prokuratora dr. Sło- Świadek, komisarz policyi B>bon.
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M o rd e rc a  n a m ie s tn ik a  P o to c k ie g o  p rz e d  s ą d e m : Rodzina Siczyńskiego przed
gmachem s ą d u .

Świadek Kaniak (X) woźny 
namiestnictwa.

M o rd e rc a  n a m ie s tn ik a  Potockiego p rz e d  s ą d e m : 
Adw. dr. Zahajkiewicz, jeden z obrońców Siczyńskiego.

wym był ten rok dła stajni pp. Zangenów, których 
konie dopiero w ostatnim dniu odniosły parę ła­
dnych zwycięstw.

I
ł I pod cym względem tegoroczne wyścigi kra­
kowskie wypadły bardzo dodatnio, okazało się"bo- 
wiem, że klasa galicyjskich koni półkrwi stoi nie­
zmiernie wysoko, w bardzo małym tylko stopniu 
ustępując najlepszym koniom zagranicznym. Nato­
miast co do strony zewnętrznej, tegoroczny pięcio­
dniowy meeting wyścigowy na torze krakowskim 
nie udał się tak świetnie, jak to bywało niegdyś. 
Złożyły się na to najrozmaitsze przyczyny, zwła­
szcza niepewna pogoda w dwu ostatnich dniach 
wyścigowych, a spiekota w dni pierwsze.

Ogólny wynik tegorocznych wyścigów konnych 
okazał się świetny, zwłaszcza dla stajni Zdzisława 
hr. Tarnowskiego z Dzikowa. Dwa konie półkrwi

Zabójstwo w Krakowie.
Straszny wypadek wydarzył się w ubiegły wto­

rek na rynku kleparskim w Krakowie. Na wozie 
chłopskim, których w dniach targowych gromadzi 
się tam zawsze bardzo wiele, siedziało dwóch wło­
ścian, Wincenty Wajda z Toń i J. Golda z Gie­
bułtowa. W chwili gdy dwaj ci włościanie zajęci 
byli rozmową, przypadł do nich nieznany jakiś 
mężczyzna i pchnął Wajdę nożem w pierś, poczem 
szybko uciekł. Napadnięci rzucili się w pogoń, 
i przy pomocy przechodniów zbrodniarz został u- 
jęty, mimo iż bronił się rozpaczliwie i jednemu 
ze ścigających go, przeciął tym samym nożem pięć 
palców iewej ręki. Odprowadzono go na inspekcyę 
policyi a następnie pospieszono na ratunek ciążko 
rannemu Wajdzie, który padł bez przytomności na 
pl. Matejki. Wezwano pogotowie ratunkowe, które 
po prowizorycznem opatrzeniu rany odwiozło go 
do szpitala. Tam zmarł nieszczęśliwy wieśniak wie-

ciąż, a policya zna go jako awanturnika. Jakie 
pobudki skłoniły nożowca do zamachu na życie 
Wajdy, na razie niewiadomo, wyjaśni to niewą­
tpliwie dalsze śledztwo.

Wypadek na .rynku Kleparskim, nie należy 
niestety do rzadkich w Krakowie. Nożownictwo, 
ta straszna plaga każdego większego miasta, sze­
rzy się tu w tempie przerażająco szybkiem.

Lada nieporozumienie, najdrobniejsza nieraz 
błahostka, wywołuje gorszące zajście uliczne czy 
szynkowne, a w zajściach tych nóż odgrywa za­
wsze decydującą rolę.

Wedle zeznań naocznych świadków, morderca 
Wajdy był w dniu krytycznym w stanie podnie­
cenia alkoholicznego.' Tuż po spełnieniu zaś zbro­
dni, wpadł w stan dziwnego, niewytłomaczonego 
odrętwienia, z którego dopiero po dłuższej chwili 
zdołano go ocucić.

Lekarze, którzy Dziurę badali podówczas, nie 
umieli wytłomaczyć przyczyn tego stanu.

m m

chowu dzikowskiego, „Danusia" i „Kulik", były czór, odzyskawszy przytomność na krótką tylko
w każdym biegu, do którego stawały, faworytami chwilę.
publiczności nawet przeciw koniom pełnej krwi Dochodzenia policyjne wykazały, iż zbrodniarz 
i odnosiły niezawodne zwycięstwa. Mniej szezęśli- nazywa się Paweł Dziura, jest robotnikiem z Wy-

M o rd e rc a  n a m ie s tn ik a  P o to c k ie g o  p rz e d  s ą d e m : Grono kolegów Siczyńskiego oczekujących w u’. Batorego 
i a  wynik ioz| rawy. Miądzy nimi przyjaciel mordercy, Cegliński (X ). Zabójstwo w  K rakowie: Paweł Dziura.

Meeting Krakowski.
(Do illustracyi na str. 10).

W y śc ig i konne, pomimo ujem nych sw ych  stron, 
jak hazard przy totalizatorze, posiadają jed nak  do­
n iosłe zn aczen ie d la  oceny krajow ego chowu koni. 
W czasie zapasów  w yścigow ych  odbywa się  bo­
g iem  jak b y  przegląd koni poszczególnych stajn i, 
które zw ycięstw am i sw ych  w ychow anków , w yk a­
zują roczny dorobek.
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U wrót śmierci.
Powieść wysnuta z aktów paryskiego archiwum karnego, 

przez M. Level’ą

—  A  w ięc, zgoda — powiedział pan L edoux  
na progu sw ego domu. Jak  ty lko będziesz m iał 
w olny w ieczór, przyjdziesz do nas n a  obiad.

—  P rzyjd ę z pew nością, a tym czasem  raz je ­
szcze dziękuję za tak  m iły wieczór...

—  To raczej ja  w inienem  podziękow ać ci. A le  
oziębia się, podnieś kołnierz. Czy znasz drogę?  
Prosto bulwarem  L an neś, aż do _avenue H enri- 
M artin. Idąc prędko, zastan iesz m oże jeszcze o sta ­
tn i tram waj... Poczekaj, jeszcze jedna uw aga —  
czy  m asz rew olw er? dzieln ica  nasza n iezbyt b ez­
pieczna.

—  N ie obawiaj się. Zm uszony do częstych  w y ­
cieczek  n ocnych  po P aryżu, b ro ń  zaw sze noszę 
przy sobie, przytom  znam  się  tak że i na sz tu cz­
kach w łóczęgów . N ie  odprowadzaj dalej, noc zu­
p ełn ie jasna, dam sobie radę.

P rzy tych  słow ach O nesim e Coche m inął tro- 
tuar, w szedł na środek drogi i  pewnym  krokiem  
ru szył naprzód. B y ł sam. Z ciągnących  się  wzdłuż  
bulwaru ogrodów, z m ałych w illi z zapuszczonem i 
roletam i, z poza których gdzieniegdzie przezierało  
jeszcze blade św iatło, p łynęła  jakaś pogodna c i ­
sza, przeryw ana ty lk o  lekk im i odgłosam i jego  kro­
ków. O nesim e Coche, w  którym  d ziesięć la t poby­
tu  w  Paryżu  n ie m ogło zatrzeć doszczętn ie dawDo 
m inionych wrażeń, w yniesionych  z cichego domu 
rodzicielsk iego, poddał s ię  teraz czarow i tej spo­
kojnej, srebrzysto-jasnej nocy, urokowi tych  m a­
łych  w illi ocien ionych  drzewami, a które mu przy­
pom inały m iejsce urodzenia i dziecięctw a, spędzo­
nego na głębokiej prow ineyi. W spom niał sw oich  
„starych 41, dawno już śp iących  o tej porze, m aleń­
k i domek, w  którym  spędził sw oją w iosnę życia, 
to spokojne, p ełne prostoty otoczenie, k tóre porzu­
cił, by szukać szczęśc ia  na w ielkim  św iecie. P aryż  
n ie  ziścił jednak jego nadziei. Zam iast sław y dał mu 
zawody, zam iast dostatku ciężką, n iew d zięczną  
pracę reporterską w  jednym  z porannych dzienni­
ków  paryskich.

W yk w in tn y  obiad, stare w ina, cygaro wonne, 
rozbudziły w  nim  uśpione nadzieje i w  chw ili tej, 
gdy n ic  n ie burzyło jego  marzeń, ani stukot ma­
szyn, ani sze lest papieru, an i woń atram entu, ja ­
ka unosi s ię  w e w szystk ich  redakcyach, ujrzał 
przed sobą, tuż blisko tę  rzecz w ielką, a tak  kru­
chą, której pragnął zaw sze, choć n igdy jej się  nie 
spodziew ał: sław ę.

Zatrzym ał się  chw ilę, jakb y w słuchując się  
w tajem ne szep ty  nocy, spojrzał dokoła i za p a la ­
ją c  papierosa ruszył w olnym  krokiem  naprzód. 
W  oddali rozległo się  n ag le b icie zegara: z dźw ię­
kiem  tym  rozw iały  się  i m arzenia jego. N ic tak

brutaln ie n ie przyw ołuje do rzeczyw istości, jak  
niespodziane uderzenie godziny.

—  T ak  późno! —  rzekł do siebie. P ółnoc już 
m inęła, ostatn i tram waj już uciekł. Do dyabła, te ­
raz ani dorożki n aw et n ie znajdę w  tych  stro­
nach.

P rzysp ieszy ł kroku. B u lw ar c iągn ął się  n ie­
skończenie, otoczony z lew ej strony domami, z pra­
wej w ałam i fortyfikacyjnym i. Co k ilk adziesiąt k ro ­
ków m igotało blade św iatło  latarni. Poza tem n aj­
m niejszego śladu życia: dokoła m artwe ściany do­
mów, czern iejące w zgórza i drzewa ogołocone z li­
ści. T a  cisza, spokój ten  absolutny, działały na 
n iego denerw ująco. Szedł coraz sp ieszn iej. Po  
ch w ili przystanął, zapalił pod drzewem  papierosa  
i m iał iść  dalej, gdy n agle ujrzał posuw ające się  
w jego stronę pod sztachetam i ogrodów trzy c ie ­
nie...

W  każdej innej chw ili n ie  zw róciłby ku nim  
n aw et głow y, lecz  późna godzina, d zie ln ica  opu­
stosza ła  i  jak ieś dziw ne przeczucie, k aza ły  mu 
m ieć się  na baczności. Cofnął się  za drzewa i  po­
czął się  uw ażnie przyglądać.

D ługo jeszcze  potem pam iętał, iż  w  ch w ili tej 
tak decydującej w  jego  życiu , zm ysły  nabrały n ie­
zw ykłej subtelności. O czy przenikały ciem ności n o ­
cy, odkryw ając w  niej m asy drobnych szczegółów , 
a ucho przynosiło mu n aw et najm niejszy szmer. 
Chociaż był odważny, a n aw et zuchw ały, w ziął do 
ręki rewolwer, który dodawał mu pew ności siebie. 
T ysiące  n iejasn ych  m yśli tłoczy ło  mu się  w  g ło ­
wie. W  k ilk u  sekundach odczuł n iespokojność, ja ­
kiej człow iek  doznaje zazw yczaj w  trwodze; m ię­
dzy jednem  a drugiem  uderzeniem  serca  przeby­
w ał ca łe  sw e życie dotychczasow e. P o ją ł dokładnie 
grożące mu n iebezpieczeństw o.

C ienie te  w olno zb liża ły  się  ku niemu. Gdy 
już ty lk o  k ilk a  kroków dzieliło  go od nich, za­
trzym ały się  n agle. W ów czas przy św ietle  la tarn i 
m ógł przyjrzeć się  im dokładnie, śledząc bacznie  
n ajm niejszy ich  ruch.

B yło  ich  troje —  dwóch m ężczyzn i  jedna  
kobieta. N iższy  z nich trzym ał pod pachą duże 
zaw iniątko, zapakow ane w  gałgan y. K obieta zw ra­
cała  g łow ę na w szystk ie  strony, przysłuchując się  
pilnie, jakby w  obawie, by jak iś n iew idzialny  
św iadek  n ie odkrył ich  w  tem  ustroniu. Po chw ili, 
gdy n ic c iszy  n ie m ąciło, m ężczyzna z zaw in ią­
tkiem  i kobieta cofnęli s ię  poza k rąg św iatła  rzu­
canego przez la tarn ię , podczas gdy drugi m ężczy­
zna postąpił krok naprzód i opierając s ię  o że la ­
zny słup latarni, przytknął czoło do zim nego m e­
talu. W ygląd  jego był straszny; śm ierteln ie blada  
twarz, zapadnięte policzki, szerokie dłonie załam ane 
nad g łow ą o potarganych czarnych w łosach, zdra­
dzały ostatn i stopień  w ycieńczen ia . Po przez p al­
ce śc iek a ła  mu z g łow y  krew, znacząc się  ciem ne- 
mi plamam i na tw arzy i ubraniu.

—  Poco tam stoisz? —  zap yta ła  półgłosem  k o­
bieta.

W  odpowiedzi jęk n ął n iew yraźnie:
—  Ź le mi, już nie wytrzym am .
Podeszli ku niem u; m ężczyzna sk ładając tłom ok  

na ziem i m ruczał n iechętn ie:
—  P ieśc ić  mu się  zachciało!
—  Chciałbym  cieb ie w idzieć, jakim  to ty  b y ł­

byś, gdyby cię  tak  urządzili* Masz, popatrz.
O puścił ręce, pokazując pomiędzy pozlepianym i 

w łosam i oderw any od k ości ogromny p łat skóry, 
poza którym  w idniała  straszna rana, ciągnąca  się  
w  poprzek całego czoła.

K obieta ulitow ała się  nad nim, w yję ła  z za sta ­
n ika  chustkę i  poczęła ocierać d elik atn ie ranę. 
Potem , gdy k rew  na chw ilę zatam owana, znowu  
popłynęła, w yrw ała  z zaw in iątka k ilk a  szm atek  
i przew iązała niem i czoło. R anny zgrzyta ł z bólu 
zębami, w ykrzyw iając co chw ila  tw arz w  jak iś  
w strętn y  grym as. D rugi m ruczał n iechętn ie:

— Cały pakunek roztrzęsiesz!
—  Trudno, co robić... —  odpowiedziała kobie­

ta, n ie odejm ując rąk od zakrw aw ionego czoła. 
Tam ten u kląk ł na ziemi, zaw inął jako tako tło ­
mok, poczem  podniósłszy się, w zią ł go  pod pachę 
i czek ał w  m ilczeniu. Gdy kobieta obw iązała ranę 
i pow alane krw ią p alce w yciera ła  o fartuch, rzekł 
patrząc w  jej oczy.

—  R ęce trzeba wym yć, tak  się  n ie wytrze, ro­
zum iesz?

N astęp nie trójka cała  cofnęła  się  w  cień  i  s z y ­
bko ru szyła  naprzód, idąc tuż przy ścianach. N a­
g le  k aw ałek  ga łęzi spadł z drzewa koło nich. Z a­
trzym ali s ię  odrazu, zac isn ęli p ięście  i  z pochylo- 
nemi naprzód głow am i oczek iw ali ataku. Coche 
ujrzał w tedy poraź osta tn i rude w łosy kobiety, 
w ykrzyw ione u sta  człow ieka z zaw iniątkiem  i o- 
hydną g łow ę rannego, obwiązaną do połowy bru- 
dnemi, zakrw aw ionem i szmatami. Po chw ili, nie 
słysząc najm niejszego szelestu , ruszyli dalej i sk rę­
cając w  bok, zn iknęli w  ciem nościach nocy poza 
fortyfikacyam i.

W tedy dopiero Coche, który czuł dobrze, że 
gdyby go spostrzegli, byłby w  tej chw ili trupem, 
odetchnął spokojnie, p uścił rączkę rew olw eru, k tó ­
ry  trzym ał ca ły  czas w  pogotowiu i pewny, że  
już n ie grozi mu n iebezpieczeństw o, począł rozm y­
ślać.

W spom niał przedew szystk iem , iż przyjaciel j e ­
go L edoux m iał racyę, przestrzegając go, że  dziel­
n ica  ta  n ie  je s t  bezpieczną, potem p rzyszły  mu na  
m yśl słow a, k tórych  nieraz już użył w  sw ych  ar­
tykułach, iż  „służba policyjna je s t  ź le  zorganizo­
w a n ą 44, w reszcie postanow ił jak  najsp ieszniej dojść 
do avenue H enri M artin. Z aledw ie jednak postą­
pił k ilk a  kroków, gdy naraz stanął w strzym any  
swym  in stynk tem  reporterskim .

T a „piękna tró jk a44, z którą dopiero co zaw ar­
łem  n ieosob istą  znajom ość —  m ówił do sieb ie —  
z pew nością m usiała urządzić coś ciekaw ego. A le  
co?... Czy to był napad uliczny, czy  zw yk łe w ła ­
m anie?... Sądząc z rany jednego z nich, należa ło­
by trzym ać s ię  pierwszej hipotezy, a le  ten  paku­
nek, k tóry  n ió sł tam ten, przem awia za drugą a l­
ternatyw ą. W łóczęga  napadając w  zaułku na prze­
chodnia, znajduje przy nim ty lko  w oreczek  z pie- 
niądzmi, portfel z papieram i i trochę biżuteryi, 
a to w szystko n ie m oże stanow ić tak  w ielkiego  
pakunku.

W idziałem  zaś dokładnie zaw in ięte w  łachm a­
nach różne przedm ioty m etalow e. J eże li s ię  m ylę, 
w takim  razie i uszy m oje m usiałyby być rów nież 
niedoskonałe jak  i oczy, a słyszałem  w yraźnie  
przy sk ładaniu  tłom oka na ziemi, g łośn e tykotanie  
z e g a ra  ściennego. Co zaś do rany ... to  m ogła po­
w stać z k łótn i i w alk i o podział zdobyczy.,' a  mo­
że ty lko w sku tek  upadku na coś twardego, na- 
przykład na róg m arm urowego kom inka?... To mo­
żliwe... W  każdym  razie w łam anie w ydaje mi się  
najprawdopodobniejszem . A  w ięc? N ależy  w rócić 
się  jak  najprędzej za nimi, albo też starać się  
odkryć dom, w  którym  złożyli w izytę. Straciłem  
jednak na rozm yślaniu jak ie  dziesięć m inut i mo­
ja  trójka z pew nością je s t  już daleko. P rzypu sz­
czając naw et, że odnalazłbym  ich, cóż poradzę 
sam przeciw  trojgu. Zresztą, n ie do m nie należy  
ich  chw ytanie. Jed yn ą rzeczą, godną w takim  w y­
padku detektyw a-am atora, je s t  odszukanie złupio- 
nego domu. N ikt oprócz m nie n ie  w ie o popełnio­
nej grabieży. W idziałem  dobrze, z której strony  
szła  ta  h ultajska trójka. P oniew aż zaś wzrok mój 
pomimo n ocy rozróżnia przedm ioty na przestrzeni 
mniej w ięcej trzystu  metrów, a w ięc na tej od le­
g łości ujrzałem  poraź p ierw szy te trzy cien ie. N a ­
leży  teraz dojść do tego  punktu, a tam zastan o­
wim y się, co dalej robić?

R u szy ł w ięc  bez zw łoki naprzód, oglądając się  
co chw ila  dla zm ierzenia przebyw anej przestrzeni. 
Szerokość jego  kroku w ynosiła  mniej w ięcej 75 
centym etrów , po naliczeniu  tedy czterystu  kroków  
zatrzym ał się, w nioskując, iż  kradzież tę  m usiano  
popełnić gdzieś w  pobliżu. Z eszedł ze środka drogi 
na trotuar i począł iść  wzdłuż żelaznego ogro­
dzenia.

W  ten  sposób dotarł do m ałych zam kniętych  
drzw iczek. Dom znajdow ał się  w głęb i ogrodu, po 
przez spuszczone ro lety  w idniało jednak św iatło, 
„a w ięc n ie tu ta j44 —  zaw yrokow ał i n ie za trzy­
m ując się, szed ł dalej. W szędzie dokoła ta  sam a 
cisza, n igdzie najm niejszych  śladów  w łam ania. 0 -  
panowało go tak  siln e zw ątpienie, iż chciał już 
w racać do domu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

[ Suknie strojne, Kostyumy, żakiety, spódnice, bluzki, halki, szlafroki, boa i t. p. — poleca
)Vlagazyr\ Konfekcyi damskiej i towarów modnyclj

WACŁAW MLODECK! • KRAKÓW, R y n e k  4obob kościoła 
J  Panny Maryi

obok kościoła 
Panny Maryl
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NADESŁANE.
Za rubrykę mniejsze Redakcya nie pr zyjmuje odpowiedzialności.

SA N A TO RY U M P IE R S IO W C ^ S  
w  Z a k o p a n e m

pod kierunkiem Dra K. D ŁU SK IEG O
o tw a r te  p rz e z  c a ły  ro k . W s p a n ia ły  w id o k  n a  T a try . L a sy  św ier­
k o w e W y s ta w a  w sz y s tk ic h  p o k o i p o łu d n io w a . O b sz e rn e  le ża ln ie  
d la  le c z e n ia  k lim a ty c z n e g o  W z o ro w e  u r z ą d z e n ia  p o d  w zg ląd em  
h y g ie n y . O św ie tle n ie  e le k try c z n e . K an a lizac y a , w indy  k ą p ie le  i n a ­
try s k i. O g rzew an ie  c e n tra ln e .  W o d o c ią g  z im n e j i g o rą c e j w ody  
n a  w sz y s tk ic h  p ią tra c h . C e n a  c a ł k o w i t e g o  u t r z y m a n i a  w r a z  
z  o p i e k ą  l e k a r s k ą  w y n o s i  9  K d z i e n n ie ,  p o k o je  od 2  K 
d z i e n n ie .  P o w o z y  n a  za m ó w ie n ie  d o  p o c ią g u  P o c z ta , te le fo n  

i te le g ra f  w  Z a k ład z ie .

TY LK O  M A S Z Y N A M I W Y R A B IA N E

TUTKI »KOSMOS«
S Ą  H Y G IE N 1 G Z N E  , ^

z Fabryki ST- W ołoszyńskiego w Krakowie.

Zakład dentystyczny Antoniego Rybarskiego w Jaśle otrzy­
mał na wystawie w Paryża i Antwerpii złoty krzyż i dwa me­
dale honorowe jako największe odznaczenie za prace z den- 
tystyki.
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Łogogryf.
Ułożył J. Januszkiewicz z Podgórza.

Kwadraty i kreski zastąoić literami w ten sposób, by litery 
wstawione w miejsce kwadratów, czytane w kierunku piono­
wym dały imię i nazwisko zapomnianego malarza polskiego, 
w trzecim zaś i ósmym rzędzie tytuły dwóch jego utworów.

■L

Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska. 2. Inaczej wół. 3. ?
4. Część świata. S. Nauka o obyczajach. 6. Inaczej bojaźń. 7. 
Spółgłoska 8. ? 9. Narzędzie rolnicze. 10. Instrument muzy­
czny. 11. Naczynie do sporządzania herbaty, zdrobniale. 12. 
Imię twórcy ołtarza w kościele Maryackim. 13. Spółgłoska.

Zagadka.
Ułożyła J. Gonrulińska Bóbrka.

Kreski i kwadraty zastąpić literami w ten sposób, by litery 
wstawione w miejsce kwadratów, czytane z góry na dół, utwo­
rzyły nazwisko znanego malarza polskiego.

Szarada.
Ułoży ł Z Gaudnik.

Pierwsza i trzecia jest bliziutko Ciebie,
Jest Ci niezbędną w najmniejszej potrzebie.
Pierwsza i druga jest tamtych sukienka,
Podpada modzie, gdy nosi panienka.
Całość się zawsze powtarza w Krakowie.
Na nią się cieszą dzieci i panowie.

Arytm ogryf.
Liczby zastąpić literami w ten sposób, by litery środkowe, 

czytane w pionowym i poziomym kierunku utworzyły nazwisko 
wynalazcy z XV. wieku.
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Znaczenie wyrazów: 1. Spoigłoska. 2. Dziki zwierz. 3. Ce­
sarz rzymski. 4. Kraj w Azyi. 5. f 6. Jeden z rodów króle­
wskich. 7. Port we Francyi. 8. Przeciąg czasu. 9. Spółgłoska.

Szarada.
Ułożył M. Czeczółka Limanowa.

Pierwsze jest wesołe, często ruchu nada,
Drugie zaś potwierdza, że ktoś coś posiada;
A trzecie i czwarte, w ogrodzie ujrzycie,
Szczególnie w tych miejscach, kędy groch sadzicie, 
Całość to nauka, usłyszysz ją w szkole,
Gdzie się jej uczą o trudzie i mozole.

I

1- 1 - 1

Łogogryf.
Ułożył Maryan z Pikułowic.

W miejsce kwadratów i kresek wpisać wyrazy w ten spo­
sób, by litery wstawione w miejsce kwadratów czytane od lewej 
strony z góry wokoło dały imię nazwisko i tytuł powieści 
powieściopisarza polskiego.

Znaczenie w yrazów : 1 Przyrząd używany przez kawale 
rzystów. 2. Rodzaj rowerów. 3. Żyjątka mikroskopijne. 4. Sta 
rożytna nazwa Algieryi. 5. Żartowniś 6. Autor powieści »Tar 
ło«. 7. Ptaki śpiewające. 8. Dwa imiona żeóskie. 10. Przyczy 
na dla której widzimy. 10. Imię żeóskie. II . Imię męskie. 12 
Miasto (forteca) w gubernii Riazańskiej. 13. Olbrzymi mitologi 
czni. 14. Powieściopisarz polski. 15. Dawna nazwa rozmowy. 
16 Człowiek podeszły w latach. 17. Zwierzęta dzikie (rodzaj 
psów).

Za trafne rozwiązanie powyższych zsgadek przeznaczamy 
utwór Weyssenhoffa; >Narodziny działacza*.

Znaczenie wyrazów ; 1. Miasto w zachodniej Galicyi 2. 
Owad. 3. Inaczej związek. 4. Okres czasu. 5. Litera nieznana 
w alfabecie polskim. 6. Samogłoska.

K rzyż magiczny.
Podane litery tak poprzestawiać, by dały trzy słowa równo- 

brzmiące tak w pionowym jak i w poziomym kierunku.

Znaczenie wyrazów: 1. Potrawa z drobiu lub ryb. 2. Ro­
bak 3. Ciała stożkowate.

Zagadka literacka.
Ułożył K. Chodkiewicz, Zbydniów.

W miejsce kwadratów i kresek wstawić tytuły utworów 
Orzeszkowej, w t<>n sposób, by litery początkowe czytane 
z góry na dół utworzyły nazwisko polskiego powieściopisarza.

Rozwiązanie zagadek z Nru 25.
Szarada.

Ty tort.
Łogogryf.
Piotr S k arga1 
Łogogryf.

S tan isław  Kaczor B atow ski.
Łam igłówka.

Dobry żart tynfa  w art.
Szarada.

Korale 
Łogogryf 

Adam Mickiewicz — Sonety Krym skie.
Dobre rozwiązania nadesłali Pp: F. Karczewski Kraków, 

O. Górkowa Cbyrów, J. Dobrzelewska Warszawa, K. Siennicki 
Lwów, Z. Bukowski, L. Złochowski Zaleszczyki, Z. Woitkow- 
ska Tarnopol, I. Wielgus Wadowice, J. Możdżeński Wiedeń, 
Kwapiński Równe, B. Leszczyński Borysław, Z Gaudnik Stary 
Sącz, W. Muszyński Lwów, J. Nowicki Włocławek, W. Józetik 
Zbik, S. Kowalski Kalisz, H. Kijeńska Łódź, Wiadziutta z Ra­
bki, F. Majewska Kraków K. Fuchs Czeremchów, J. Polko­
wski Wilno, M, Arbesbauer Lwów, Dolnicki Przemyśl, A. Rojek 
Lwów, P. Drzewiecka Bełżec, K. Tarkowski Kraków, A. Bocsoń 
Bóbrka, G, Niepokój Krosno, A. Biliński Farnopol, |. Pienią­
żek Lwów, J. Diebl Stryj, E. Katarzyńska Kraków, A. Rotter 
Rtanisławów, A. Jerin Częstochowa, S. Kubacki Piotrków, A. 
Woyde Warszawa, R. Czaplicki Kraków, W. Laskowski War­
szawa, J. Gomulińska Bóbrka, Ks. Jan Siengalewicz Betetuja, 
Halka w Sieniawie, R. Jaworski Kraków, G. Adam Lwów, Ga­
wrońska Kamionka Strumiłowa, E. Lażulińska Alszanica, T. Ka- 
pustyński Lwów, W. Sfanula Samocice, J. Nikorowicz Ulwówek,
O. Tłuchowski Warszawa, E. Miarkowska Przeworsk.

Nag odę przez losowanie otrzymał p. W. Mnszyński Lwów. 
Pros'mv o nadesłanie 35 hal na koszta przesyłki.

W interesię własnego zdrowia powinien każdy żądać wszędzie tylRo

T U T E K  C Y G A R E T O W Y C H
z fabryki RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie.

ł  1 A _  A i

Ostrzega się przed licznemi naśladownictwami, które w ostatnich czasach się pojawiły!
Wzory i Cenniki wysyła fabryka na żądanie darmo i opłatnie.
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Od z n a c z o n y  d y p lo m e m  h o n o r ,  i M ed a lem  
z ło ty m  n a  W y staw ie  w ied e ń sk ie j 1907 r.

♦  Z a p rz y s ię ż o n y  rz e c z o z n a w c a  s ą d o w y  i o c e n ia c z  w o jsk o w y  <p §
 P r o s t ;  żą d ać darmo 

Opłatnie m ój b o ­
g a to  il lu s tró w  
p o lsk i CENNIK 
z e g a rk ó w , to w a-

s re b rn y c h  (p rz e ­
s z ło  3000 illu-

Pierw sza  fa b ry k a  zegarków

Hanns Konrad
C es. i k r ó l  n a d w o rn y  d o s ta w c a  
w B rux ,  Nr.  1 1 4 8  (C zechy ).

P raw d ziw e  s z w a jc a rsk ie  n i­
k lo w e  a n k e r- r e m o n to i r ,  z e g a rk i 
s y s te m u  R o s k o p f-P a te n t K s  — , 
3 s z tu k i K 14 — W o ln a  z a m ia n a  
\ub  z w ro t p ie n ięd zy  5—2

I Zakład artyst.-kamieniarski i budowlany

Józefa Kuleszy
i naprzeciw cmentarza w Krakowie

T elefon  759  

posiada wielki wybór gotowych pomni- 
i ków z piaskowca, granitu  i marmuru.

Podejmuje się wykonania g ro b o w c ó w  
I 5-52 w miejscu i na prowincyi.

d o  z a k ła d u  c y n k o g ra f ic z n e g o  
z u k o ń c z o n ą  i. lub  II. g im n a -  
z y a ln ą , r e a ln ą  lub  w y d z ia ło w ą . 
Z g ło sz e n ia  w  A d m in is tra c y i n a ­
s z e g o  p is m a  u l. Z a c isze  7, m ię ­
d zy  g o d z in ą  2— 4 [p o p o łu d n iu .

w szelkich 
systemów 
w wittUim 
wyborze 
rę<;zno 

od 25 z ł r . , , 
nożne od i 

27 złr.

Pierwszorzędny Magazyn i pracownia Obuwia
m ę sk ie g o , d a m sk ie g o  i d z iec in n e g o  — p o le c a  z n a n e  z  trw a ło śc i 
ob u w ie  g o to w e  n a  s k ła d z ie , ty lk o  w ła s n e g o  w y ro b u . Z am ó w ien ia  

z p ro w in cy i u s k u te c z n ia m  s z y b k o . * 1—52

(Proszę żędaó prospektów ). G ra* 
m ofony  najlepszej konotrukcyi 
po cenach najn iższych , jakoteż 1 
płyty  z pierw szorzędnych fabryk

p o le c a
Fóhus R osenm an

Lwów, u lica  K arola L udw ika 27.

C enn ik i illustr. na żąd an ie  darm o  i op łatn ie
Teiefon^lBTeltfon 516

dla wszystkich
zawsze i wszędzie

d a je
P ie rw sze  galic . p rz e d s ię b io r ­
s tw o  d o m o w y c h  r o b ó t  p o ń ­
c z o sz k o w y c h  n a  p ła sk ic h  
u m a sz y n a c h  d o  p le c e n ia  ::

z a re j. to w a rz y s tw o  hand low e

w e  L w o w ie
ulica G ródecka 39,9, I. p,

sssr Bezpłatna nauka 
we Lwowie i na prowincyi. 

Żądajcie w yjaśnień!
a in o ś ć :  L a lk i z p raw d z iw em i w ło s a m i, b la s z a n e m i g ło w a m i ( s k ó rz a n e )  i w k ra k o w s k ic h  s tro -  

B ucik i, p o ń c z o sz k i , k a p e lu s ik i,  p a r a s o lk i ,  z e g a rk i, m e b e lk i W Ó Z K I  itp . n a  sk ład z ie .

Magazyn galanteryjny#
Skład Bielizny, Kapeluszy, jS

Obuwia amerykańskiego £
i przyborów J  

do podróży.

g u m o w e , sk ó r k o w e ,  

s z y c h o w e  i g u r to w e

Cenniki illistrowane
na iądanle

darmo i opłatnie
K ra k ó w , ob ecn ie  R y n e k  g łów ny N r. 3 2 , L in ia  C -D

Magazyn Bielizny i konfekcyi męskiej
przeniesiony został
 ....... 1 do : —
pierwotnego lokalu

d la  pasażerów  Speeya iny  
I tak  przychodzące ja k  i od­
lotowych otacyi sGRANICA*.GRANICA

-  ___ ¥

- MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA
KRAKÓW, UUCA GRODZKA L. 13

WEŁNY, JED W A BIE, OKRYCIA, ŻA KIETY, KOSTYUMY, BLU ZKI, H A LK I 
RĘKA W ICZKI FRAN CU SKIE I A N G IELSKIE • KAPELU SZE "PANAMA*

1

i

STANISŁAW STAGHOWSKI * Magazyn mebli i Zakład tapicersko-dakoracyjny
Kraków, ul. Sławkowska 6 * Poleca swói obficie zaopatrzony magazyn w meble, dywany i dekoracye. yjg £ vjs hotelu SaSkiegfl ■ Te'oron 730 . .A Odejmuje .się kompletnych urządzeń domów prywatnych, jakotei Trtrf» », m -— --------------------- pensyonatow i innych mstytucyj po cenach nader umiarkowanych.------------------------- -


